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W obronie ziemi.
Teoretyczne rozmyslain.i nad odbudową zni­

szczonego wojną kraju, nió oparte na realnych 
podstawach, jakie mogą stworzyć przede1.- 
wszystkiem zapewnione środki finansowe, d a ­
jące możność rozpoczęcia celowej akcj-i ra­
tunkowej — wprowadzają zniechęcenie wśród 
naszych ziemian, a zatem groźny oh ja w 
w chwili, gdy podjęta musi być walka o ątrzy- 
mauic ziemi w naszych rękach. PrzykłarP dw o­
ru promieniować musi na wieś. aby podnieść 
lud nasz z apatyi. jaką spowodowały klęski 
i wpoić weń wiarę, żo pomoc nadejdzie, że 
zniszczone jmżogą wojny wsie musimy odbu­
dować i wnieść w nie nowe życie.

Niestety przygniecione ciężarami i umiej od­
porne wobec klęsk sfery ziemiańskie, upadają 
same na duchu i nie oni chłopu, lecz im chłop 
służyć może za przykład skutecznej obrony zie­
mi. od k tórej nie zdołały gi> oderwać nawet 
granaty, palące jego zagrodę. Zachował wśrócl 
ognia, dział tyle odporności, żo nie odszedł 
od pługa i brony, aby obsiać ziemie i speł­
nić swoje obowiązki, jakie nakładało nań jej 
posiadanie.

Obowiązki te spełnić musi także i ziemianin, 
nie zrażając się niezem i pracować najusilniej w 
miarę środków i możności,aby przeczekać chwi­
lę pomocy, k tó ra przyjść nuisi i przyjdzie, bo 
przykład Prus Książęcych obudzi naślado­
wnictwo. wskaże na konieczność szybkiej od­
budowy teatru  wojny światowej, jakim są 
nasze ziemie.

Na opóźnienie się akcyi ratunkowej: sk ła­
dają się błędy ostatnich lat. popełniane w po­
lityce gospodarczej przez sfery, nie zdające 
sobie spraw y z lekceważenia kw est yi rolni­
czych i następstw  fatalnych, jakie z tego  po- 
wTidu wynikły w czacie wojny. Wszelkie da­
lej sięgające plany pomocy dla rolnictw a i roz­
ciąganie nad niem opieki państwa natrafiały 
do niedawna na opór wpływowych sfer przemy­
słowych, związanych w kartele, a z łamów 
...Neue. ki*** Pasuse"- g m n ia łi  m h k  -pobudka- 
na trwogę, k tórej wiernie sekundow ały echa 
\y wsfmłplemieiniej wrzaskłiwieł prił^ie proleta- 
ryac.kiej i na zgromadzeniach, na których pa­
dały nam iętne hasła wa.lki. wjrpowiadane agra- 
rynszoni, ochrzczonym mianem lichwiarzy, a u- 
z.nanym za winowajców nędzy ludu, i wy­
zyskiwaczy. T ak tyka ta jednak skutkow ała,
•‘i następstw7.! tej walki ciężej przechodzić iiiil- 
dał nasz kraj, nierozwinięty gospodarczo, za­
niedbany od dziesiątków lat, ;( zatem mniej od­
kom j' i niemogąey nadążyć [►ostępowi Za- 
('hoihi. nie mając ]irzytcm przemysłu rolnicze­
go. hędąóe.go zasadniczą podstawą bytu rolni­
ctwa.

Dzisiaj runęły i te  w arsztaty pracy, które 
dozwalały na lięhą w egetację  i możność* 
utrzymania się przy ziemi - więc nic możemy 
się zupełnie dziwić zniechęceniu, jakie objęło 
hasze sfery ziemiańskie, które pogrążone klę­
ską. nie mają odwagi do podjęcia się ciężkiej 
pracy, przechodzącej ich siłę. Ziemia rozryw a­
na przez parcelację , przeprowadzaną bez pla­
nu na ogólno społeczne względy, zmniejszała 
prodtikcyę handlową i powodowała rosnącą za­
leżność («i obcych rynków  zbożowych.

Smutne stosunki agrarne w kraju są nam aż 
ńadto dobrze znane z czasów przedwojennych, 
ze stosów całych prac fachowych i broszur, jak 
również z artykułów  w codziennej prasie, jak

A. WILLIAMSON.

lari IikM i term
— Drogie dziewczę! nie wiesz sarna, on mó­

wisz... zaczął.
— Owszem, wiem — przerwała Izydora. l’an 

jest biedny, w7 kłopotach i o mało co nic dostał 
de do więzienia. Ale jesteś dżentelmanem i 
jesteś sobą...

-— Ależ, chyba pani na soryo nie mówi. że... 
.iakał W aldemar, wstrzymując się, aby nie po­
siedzieć czegoś przykrego, a jednak byłoby 
*" uprościło położenie i obniżyło wysokie mnie­
manie. jakie miała o sobie Izydora.

.Mówię sery o. niech się pan nie lęka ni­
czego — zapewniała go. Nie byłabym ani sło- 
Xva powiedziała, gdyby pan nie spojrzał przed 
‘ hwilą tak tkliwie, że aż mi serce zmiękło i 
I‘"myślałam sobie, iż milczeć nici będę, kiedy 
"n zbyt biedny, aby sic odważył wyznać mi 
s " c  uczucia, i takim jest dżentelmanem...

— Właśnie, że jestem takim dżentelmanem... 
zaeząi W aldemar tłumaczyć się: rozpaczliwie.

'z ona położyła mu na listach małą. pulchną 
lffkę. pachnącą paczcdą.

, . Wicnt. wiem. nie potrzebujesz mi pan 
iiiowić. Trzeba nam uciekać i pobrać sic pota­
jemnie, a pufflm papa musi się zgodzić.

Nic zgnd7.i się. do wszystkich dyaldow! 
krzyknął Aleksander. Stali teraz obaj we 
drzwiac h z C <dienem. klóry go zmusił wkońeu 
do zaproszenia na gorę. Ani Izydora, ani Lo­
yeland nie dostrzegli ich wejścia, ani wiedzieli. 
°d jak dawna ich podsłuchiwano. Dziewczyna 
zerwała sie z miejsca, a gdy Loyeland wstawał

również z mów sejmowych i referatów  Towa­
rzystw rolniczych. Wojna jednak wykazała 
cyfry, które muszą wprowadzić zmianę zasa­
dniczą w dotychczasoweni traktow aniu rolni­
ctwa.

Inaczej było w Niemczech: tam przy olhrzy- 
miej ekspanzji handlów cr-przemj-słowej. pań­
stwo. popierając ją  jak  najusilniej, ani na chwilę 
nie spuściło z oka obowiązków swych wzglę­
dom rolnictwa. Wśród protestów tych samych 
co u nas sfer. współdziałało w jego rozwoju, 
licząc* się z tent, że jest krajem  rolniczym i że 
przemysł i jego gwałtowny rozwój, nie może. 
uszczuplić warunków cląlszcgo yp/.woju rolni­
ctwo. łeefc TÓzWija# -sib ż "biełń ołtńsk rii^łttńł.ę- 
dnie. Przemyśl odciąga! ze wsi robotnika, więc 
państwu otoczyło opieką swą dostarczenie po­
trzebnych mas robotniczych z im igracji sezo­
nowej, ujęto im igrację sezonową pod wdasną 
kontrolę, zdając sobie dokładnie z tego spra­
wę, ezein by lob j jej odcięcie*. Ody państwo ode­
brało syndykat soli potasowj'c*h w swe posia­
danie, zaprowadziło zniżenie cen ieli dla rol­
nictwa, podnosząc tern jego prodttkeyę; tak 
samo wprowadzono ulgi w7 przewozie nawozow 
sztucznych w obrębie państwa, aby udostępnić 
jak  najszersze zastosowanie ich w rolnictwie. 
Nie możemy wyliczyć wszystkich usług, jakie 
oddawało państwo rolnictwu, a rezultaty  ich 
są olbrzym ie, a świadczą o nich cyfry, jakie 
w ykazała wojna,zaznaczająca się* drożyzną pro­
duktów  gospodafczye.h, a podnieść należy oko­
liczność, żo drożyzna uwydatniła się w7 dale­
ko wyższym stopniu i wcześniej wystąpiła 
w Anstryi, aniżeli w Niemczech.

W Berlinie cena mięsa wołowego podniosła 
się od lipca 1914, aż do kwietnia 1915 z 87 
fen. im 99. we VVio.huu z 1.40 na 2.10 kor., 
wieprzowego mięsa, w Berlinie z 0.82 na 1.25 
mk., we W iedniu z 2.80 ha 4 70 kor., masła 
w Berlinie z 1.30 na 170 mk.. we Wiedniu 
z 1.50 na 2.60 kor. za 1 funt. Pszenica w Vu- 
stryi od lipca do grudnia podniosła się w ce­
nie z 26.45 kor. na 42 kor., gdzie w Niem­
czech z 20.41 na 26 mk., żyto w Austryi z 16.90 
na 86 kor,, w Niemczech z 17.30 na 22 mk. 
In teresu jący  także jest w atudywm prof. Eu- 
lenhurga*) następujący pogląd na podniesienie 
się cen hydta od kwietnia 1914 do kwietnia
1915 r. w7 szeregu państw wojujących i neu-
fralnych:

w oły: krowy: świnie:
Austrya 125% 150% 120%
Niemcy 29% 24% 136%
Fnmcva 40% 38 % 8 %
Włochy 13% 12% 8 %
S zw ajcarja 21% 20% 58%

S ąd zim y . ż<* c y fry  te  p o w in n y  w prow adzić  
s a n a c je  w p o lity ce  a g i .tm e j. a k ra j nasz  •/..■ 
w zg lędu  na w ielk i - wój ob>/ai* i zn iszczen ie, 
ja k iem  d o tk n ę ła  g<< w ojna, z w szech s tro n  z a ­
s łu g u je  na to . a b y  pr/.y  o d b u d o w ie  u w zg lę ­
d n io n o  w y ją tk o w e  je g o  po łożen ie  i w ielk ie 
je g o  znaczen ie  dla p a ń s tw a .

Mamy nadzieję, że ziemianie nasi zdając so­
bie sprawę z wielkiej odpowiedzialności, jaka 
na nich ciąży, trw ać będą twardo przy obronie 
ziemi.

Roman Woyczyński.

*) Cyfry te czerpiemy za „Dziennikiem Poznańskim" 
z pracy Dra Eulenlmrga pod tytułem „Dii* Bewegung 
der Warenpreise wiihrenn des Krieges", która uka­
zała się w zeszycie lipcowym wydawnictwa ekono­
micznego ..WcltwirtsChaftlicłies Archiv“.

z fotela, cbwjmiła go za ramię, tuląc się doń 
z ufnością.

-j-. Nikczemniku, kradniesz miłość mego dzie­
cka i namawiasz ją do  ucieczki! • wrzasnął 
Aleksander fioletowy ze złości.

.la? Wcale tego nie eheę... zaczął W alde­
mar w oburzeniu.

— Jak  to  nie? Czy to znaczy, że ona ci się 
sama oświadczy ła?

Loveland sponsowial, jakby otrzym ał poli- 
czek i mimow7oli spojrzał na Izydorę. która bła­
galnie nań patrzała.

Oszczędzaj mnie! ratuj mnie. mówiły po­
dłużne, migdałowe oczy.

— Nie. tego nie twierdzę — odjiarl Love- 
lnnd. i w tej chwili stanęły przed nim inne o- 
ozy, Lelii Dearmer. inny głos prosił go, aby 
oszczędzał tę pospolitą, małą Żydóweczkę, i on 
pozwolił, aby go źle zrozumiano, aby go okry­
ło wstydem i obelgą.

— Przeklęty wąż z ciebie ! — zawołał Ale- 
samler. — Czy nie wstydzisz się ?

Nie — odpowiedział Lovełand.
— Pokazałeś; co Utniesz, chciałeś mi ukraść 

córkę', dlatego, że ma pieniądze.
l » ! papo, on innie kocha ! On innie chciał 

wziąć, nic pieniądze ! — płakała Izydora, nie 
śmiejąc bronić ukochanego kosztem swej go­
dności niewieściej.

I cóżby z tego przyszło, gdyby przyznała, że
to ona proponowała ucieczkę i potajemne mał­
żeństwo. Ojciec nie przestałby się wściekać na
biednego Gordona, a na nią gniewałby się s to ­
kroć* więcej. Zapewne pilnowałby jej teraz, albo
zmusił do natychmiastowego ślubu z Cohenem. 
Nie. prawdy powiedzieć nie mogła, a szczegól­
niej nie zniosłaby lego upokorzenia wobec Leo­
na. Więc tylko łkała  żałośnie i coraz żałośniej,
zwłaszcza gdy Loyeland łagodnie, ale stanow­
czo odsunął ją od siebie.

Z N. K. N.
Z Naczelnego .Komitetu Narodowego otrzy­

mujemy następujące pismo, które zamieszcza­
my w dosłownein brzmieniu, jako dokument, 
ilustrujący chwilę bieżącą:

Warszawa wyzwolona r. kajdan rosyjskich! 
.lak Polska długa i szeroka wiadomość ta 
wstrząsa, podnosi, zbliża do wczoraj jeszcze 
śnionego — dziś stającego się jawą celu!

Jesteśm y wszyscy świadomi, jak wielkie 
przeżywamy chwile. W umysłach też i sercach 
Polaków rodzi się pragnienie objęcia cało­
kształtu wydarzeń, zajrzenia w oczy przyszło­
ści, wydarcia jej tego. co od[s>wiada tęsknocie 
narodu. Czy ta tęsknota będzie ukojona, ozy 
górny ideał będzie sprowadzony na ziemię 
i stanie się rzeczywistością?

Zdobycie W arszawy, jako wyzwolenie jej z 
j)od jarzma rosyjskiego, wywołuje w polskiem 
społeczeństwie jednakowe uczucia. Fakt je­
dnak. że zajęcie stoliej Polski nie nastąpiło 
tak. jak tego oczekiwano, sprawia, że z polity­
cznego punktu widzenia rzecz powinna bj7ć 
zbadana i wyjaśniona. N. K. N. uważa za swój 
obowiązek uczynić temu zadość.

Wojna, ma swoje konieczności. Jesteśmy7 
wprawdzie przekonani, że strategia powinna iść 
ciągle u parze z polityką, jednakowoż nawet 
nie uwzględnienie tej zasady i wynikające stąd 
niezaprzeczone szkody nie powinny mylić spo­
łeczeństwa i sprowadzać go z drogi, którą wy­
tyka nam polska raeya stąnu. Ta racya zaś na 
kazuje nam z jednej strony walkę z Rosyą. z 
drugiej zaś ukazuje nam. jako cel dążeń i  wszel­
kiej pracy7, państw o polskie. Ze stanów iska mo­
carstw  środkowych sprawa przedstawia się tak  
samo. Zupełne osłabienie Rosyi jest w arun­
kiem ich egzystencji. a wskrzeszenie państwa 
polskiego jest warunkiem tego osłabienia, je-

— Dłupie stworzenie z ciebie, nie trzeba wie­
rzyć takiem u panu, to oszust, kłamca...

— Gdybyś był młodszym, nic powiedziałbyś 
tego bezkarnie; sam kłamiesz i wiesz o tern — 
rzekł Loveland.

— W yjdź z mego domu natychm iast, a spiesz 
się* ! — zawołał żyd w zapamiętaniu.

— Niczego innego nie pragnę — rzekł Lo- 
veland. — Bądź zdrowa, panno Izydoro.

— Przecież nie zechcesz porzucić mnie na 
zawsze ! — zawołało dziewczę. — Papo. nie 
wyątędzaj go, nie możesz mu nic zarzucić!

A gdy namiętne pragnienie zatrzymania ko­
chanka za jakąbądź cenę zagłuszyło wszelkie 
inne uczucia, zaczęła przyznawać się :

—- Papo, to ja sama...
— Przestań — rzekł Loveland. — Nic przez 

to nie naprawisz. Nie zapomnę twej dobroci. 
My się nigdy już nie spotkam y, musisz więc za­
pomnieć o mnie i zaślubić człowieka, któryby 
cię uszczęśliwił. Raz jeszcze, bądź zdrrtwa !

Czarny Dick, k tóry  słyszał głośną część roz­
mowy, pobiegł za Lovelandem, aby mu dora­
dzie odebranie zasług od Aleksandra.

— To zły, stary  dziad szeptał mu murzyn. 
Pan tyle zrobił dla niego, a teraz on wyrzuca 
pana z domu bez pieniędzy.

— Nie wezmę ani grosza od togo hj7dlęoia. 
Próżno się iiypffigsć — rzeki smutno Loyeland, 
widząc w myśli szereg okrętów, odpływających 
w stronę Anglii... bez niegó! — Żegłifij mi Di­
cku, żałuję, że nie mam jakiej pattłiątki, aby ci 
ją ofiarować.

— Boże m ó j! a to na co ? ja jesthm bogatty, 
mam w banku pienkjflżc. Nieoh pSh powił1; iłe 
irzeKi. a pożyczę panu, bo obchodziłeś się ze 
mną zawsze, jak z człowiekiem.

Loveland wzruszony, podziękował mu, a gdy 
się z nim żegnał, zdziwił się znowu, że tak  czule 
ściska za rękę kucharza-murzyna.

żeli ono ma być trwałem. Z tych powodów o- 
świadc/.yło się zgromadzenie posłów polskich 
z d. 16 sierpnia 1914 za walką z Rosyą i utwo­
rzyło Legiony polskie, a Naczelnemu Komite­
towi Narodowemu oddało wykonanie tego pro­
gramu. Wychodzono przytem z założenia, że 
program ten tkwi w- duszy każdego Polaka, 
i że tylko stosunki zewnętrzne nie pozwralają 
tntt się odrazu i wszędzie z jednakową siłą o- 
b ja wić.

N. K. N. wykonywał i wykonywa ten pro­
gram z niezachwianą wiarą, że przyszłość Pol­
ski tylko z Zachodem może być związana. Od 
programu tego nie odwiodły7 go ani chwilowe 
zwycięstwa Rosyi. tak  dezoryentujące wielu, 
ani też cierpienia, na które narażoną była lud­
ność polska ze wszystkich stron. Od programu 
tego nie odwiodło Naczelnego Komitetu Naro­
dowego nawet niedostateczne zrozumienie spra­
wy polskiej u poszczególnych organów7 tego 
państwa, przy którem zgromadzenie posłów 
z dnia 16 sierpnia się opowiedziało i którego 
Monarsze Legiony polskie złożyły przysięgę. 

„Ojerpienia ludności tłómaczą się bezwzględno­
ścią w ojny i ułomnościami adm inistraeyi. nie­
zrozumieniom sprawy7 polskiej, uosobionej przez 
Legiony, uprzedzeniami niektórych organów, 
ani jedno jednak, ani drugie nie mają dość si­
ły, aby sprawę polską usunąć z porządku dzien­
nego, lub sposób jej rozstrzygnięcia zmienić.

Dzisiaj, gdy po zdobyciu Warszawy i Dębli­
na wśród zwycięskiego dalszego pochodu armii 
sprzymierzonj7ch. rozgromienie Rosyi staje się 
hliskiem. zależy nieskończenie wiele na tern. 
alty społeczeństwo polskie przez okoliczności 
wywołane koniecznościami wmjenneini. nie dało 
się zachwiać na tej drodze, na którą dnia 16 
sierpnia 1914 r. wstąpiło, piłowa te głosimy mi­
mo tego, ż.c na równi z całem społeczeństwem 
odczuwamy ciężar wielu zarządzeń, które 
uczyniono wskutek konieczności wojennej, 
a których wedle naszego zdania, można było 
uniknąć. Słowa te głosimy zaś dlatego, że siłę 
sprawy polskiej i jej znaczenie dla Europy 
Uważamy za tak wielkie, że jej nie przygłu­
szą intrygi, niechęci i złośliwości otw artych 
i skrytych przeciwników naszego narodu.

Z wysokości stolicy apostolskiej wypowie­
dziane zostały słowa głębokiej mądrości: ..Na­
leżałoby odtąd ze spokojnem sumieniem roz­
ważać prawa i słuszne żądania narodów7". J e ­
steśmy pewni, iż w mj\śl tego wysokiego naka­
zu zwróconą zostanie wszj stkim Polakom spra­
wiedliwość i zapewmionem zostanie wszędzie 
ich .narodowe praw-o.

<> granicach jiaństwa polskiego przed ukoń­
czeniem wojny mówić nie jest rzeczą realnych 
polityków. Stwierdzić jednak należy, że złą­
czenie niepodzielonego Królestwa z niepodzie- 
luną Galicyą jest podstawą dążeń Polaków. Po­
dział tych ziem byłby raną. k tóra nie dałaby 
sir niezem zabliźnić. Zamiast uspokojenia i da-* 
nia możliwości pokojowego rozwoju, stworzy­
łoby takie rozwiązanie n ieustający ferment- 
i wywołałoby ból w narodzie, nie dający się 
niezem ukoić. Pewni także jesteśm j7, że w kw7e- 
styi publiczno - prawnego stanowiska państwa 
polskiego do Monarchii może być osiągniętent 
porozumienie i dlatego przestrzegamy przed 
rozpowszechnianiem wiadomości o rzekomych 
trudnościach, które pesymiści, łub kry jący  się 
pod m aską rzekomo wytrawnej krytyki, prze- 
ciw7nicy naszego narodu przed tuuni malują.

Obowiązkiem społeczeństwa polskiego jest 
uczynić wszystko, aby pochodu wypadków7, 
wiodących do realizacyi naszego programu, nie

i I m u —

XXIX.
Potrzebny „Pierwszy Kochanek".

Bill Willing siedział w najzimniejszym kącie 
czytelni w hotelu Pod Nietoperzem i czytał. 
Zawsze się tak zdarzało, że dostawał mu się 
kąt najzimniejszy, bo lepsze miejsce ustępo­
wał dobrowolnie innym. Dziś jednak nie czuł 
zimna, zagłębiwszy się w7 czytaniu wiadomości 
teatralnych w specyalncm piśmie. Loceland 
dwa razy napróżno zagadał do niego, zanim 
wreszcie Bill podniósł głowę i spojrzai

Innym razem byłby niezawodnie dostrzegł 
zmienioną, przygnębioną tw7arz Lovelanda: dziś 
jednak był tak czemś pochłonięty, że nie do­
strzegł nie nadzwyczajnego, i rzekł tylko:

— Patrz-no, mój chłopcze! — Oczy mu bły­
szczały, gdy wskazywał palcem na ogłoszenie, 
które zaznaczył sobie czerwonym atramentem. 
Ogłoszenie to, w całym szeregu innych podo­
bnych. musiało mieć jakąś szczególną wagę dla 
BilLi. Loyeland domyślił sie .że wkońeu zna­
lazł nieborak sytnacye taką. o jakiej marzył 
cale zyeie.

„Potrzebny: Pierwszy kodtąnęjt. Powinien 
mieć* w z rosi
chowność i inaniery dżentelm ana. garderobę 
zaopatrzoną obfftAe tak  na scenę jak  j poza 
sceną. Oferty piśmienne z fotografią, wagą, 
świadectwem z poprzedniego zajęcia, najniższą 
żądaną płacą adresow ać natychnu.ist:

...łan Jakobus, dyrek tor T rupy Liii de Lisie, 
Gwiazdy Teatru, Kwiatka Ludzkości. MckłUilk, 
Ohio".

Loyeland przeczytał ogłoszenie powoli i pół­
głosem. a przyjaciel śledził każde słowo z naj- 
wyższeni zajęciem.

— Psiakość! nie jest-ze to szczęście? — 
spytał Bill z jasnym uśmiechem.

wstrzymywać niewłaściwymi postanowieniami, 
lub czynami. Kto chce zwyciężyć, musi swe 
.-iły skoncentrować i 1 szukać sprzymierzeńców. 
I czyniliśmy- to we walce z Rosj7ą. Głoszenie 
innej zasady jest maską rusofilizmu. lub w kon­
sekwencja prowadzi do rusofilizmu. jak z tego 
samego żrodla lub małoduszności |d j7iie)vby 
wnioski, którehy snuto z faktów zaszłych 
w czasie wojny o ostatecznym wyniku.. Cier­
pienia, przez k tóre przechodzimy, musimy wy­
trzymać, nie pozwalając się wytrącić z raz 
obranej drogi, nie pozwalając się sprowoko­
wać, jakby  to przeciwnikom naszego narodu 
było na rękę.

W arunkiem jednak naszego powodzenia jest 
zorganizowanie się społeczeństwa na jednej 
zasadzie politycznej. Nie ustępując ze swmgo 
programu dla uzyskania fikcyjnej jedności, 
k tóre to dążenie było przyczyną wszystkich 
naszych klęsk naiodowych, doradzam y przepro­
wadzenie takiej i tak silnej organizacyi, żeby 
rządy/ą* |«*flk i«u„pkiist*  m iafr -nw>ż*«*^p<Hro- 
zumiewanK się z nią jako z rdpńezentafc^ą n a­
rodu, z drugiej zaś strony, aby głos tej organi­
zacyi miał wagę głosu polskiego narodu. Z te ­
go powodu wydaje się nam koniecznem, aby 
uwolnione z pod panowania rosyjskiego ziemie 
polskie doprowadziły między sobą do skupień 
organizacyjnych, którehy przez wybrane do 
tego komisye |»orozuniiały się z N K. X., dla 
utworzenia jednej organizacji dla całego na­
rodu. Królestwu przypadnie najważniejsza rola. 
Iznajem y to i z naprężeniem oczekujemy 
chwili, gdy  się wypowie, gdy akcyę ujmie 
w7 swe ręce i z W arszawą, sercem Polski na 
czele poprowadzi naród.

Mając wiarę, że sprawa polska może być 
rozwiązana tylko przez ]H»konanie Rosyi i przez 
utworzenie państwa polskiego, trw am y nie­
wzruszenie przy programie z dnia 16 sierpnia 
1914 r„ którego nie porzuciliśmy na chwilę, 
mimo wszystkich walk i cierpień i świadomi 
swej siły. oczekujemy ze spokojem wypadków.

Władysław Leopold Jaworski, 
Prezes Naczelnego Komitetu Narodowego.

Wywócl ten dotyka szeregu py tań ’ i proble­
mów. z k tó rjeh  każdy prawie mógłbj' dać pole 
do uwag i roztrząsali. Chwila obecna, chociaż 
w każdym Polaku budzi ..pragnienie objęcia 
całokształtu w jdarzeń zajrzenia w oczy przy­
szłości. wydarcia jej tego. co odpowiada tę ­
sknocie narodu", mało jest wszakże sposobną 
do dyskusyj dziennikarskich na takie właśnie* 
tem aty, skoro do jiobrzęku słów miesza sic; 
grzmot dział rosyjskich, które niszczycielsko 
ostrzeliwują Warszawę, a gdy za faktami mi­
litarnymi nie poszły jeszcze fakta polityczne.

Dzisiaj zbiera się w Wiedniu Koło Polskie. 
Obrad reprezentacyi politycznej społeczeń­
stwa polskiego w Galicyi oczekujemy z prze­
konaniem, że dadzą silny wyraz uczuciom, ja ­
kie obudziło w7 nas wypędzenie woj**k rosj7j- 
skich z W arszawy. Sądzimy jednak, że speł­
niamy obowiązek publicystyczny, stwierdzając 
raz jeszczć. że społeczeństwo nasze, przejęte 
dziedzicznie i tradycyjnie polską racyą stanu, 
jest od początku wojny ożywione jedną, ża- 
dneini nastrojam i nigdy nie powikłaną nadzie­
ją. iż wojna ta niesie narodowi szczęśliwszą 
przyszłość — że do tej przyszłości dąży wśród 
najcięższych ofiar, a gwaraneye jej opiera, jak 
opierało zawsze, na niezachwianie lojalnym sto­
sunku między społeczeństwem jiolskiem w Ga­
licy i, a monarehią habsburską, którego to sto­
sunku dowodem jest zachowanie się Polaków

— Nie ro-ziimiem — rzekł W aldemar. — 
( zy chcesz się podać, jako kandydat?

Ja?  odparł Bill. — Dalibóg, nie ja!
— Więc czemuś taki wzruszony?
— Dlaczego? Bo ona jest gwiazdą, prawdzi­

wą. żywą, teatralną gwiazdą! Moja dziewe­
czka, moja Liii de Lisie. To ona. to ona! Nie­
ma dwóch takich na świecie! Dzięki Bogii, 
mam jakąś o niej wiadomość*. Wi* ■ poszła w 
górę, więc* jest gwiazdą!

— Ach! to dziewczę, w7 którem kochałeś się, 
będąc w teatrze? — spytał Loveland.

— Kochałem się? ja ją kocham wciąż i ko­
chać będę do końca dni moich. Co tygodnia 
kupowałem za ostatni grosz tę gazetką. \y na­
dziei. że kiedyś znajdę jej nazwisko i dowiem 
się, co się z nią dzieje, liaz tylko widziałem 
list do niej, a dziś czytam, że jest gwiazdą, 
ma własną trupę, z k tórą jeździ, ona, mój ma­
ły Kwiateczek Ludzkości. Cóż pan na to?

- -  Modunk, w stanie Ohio — powtórzył Lo­
yeland. — Cz.y to duże miasto?

— Nie słyszałem nk* o niem — odparł 
Bill — ale nie w ygląda mi na coś większego; 
w każdym  razie szczęśliwe miasto, bo tam kwi­
tnie mój kw iatek.

— Czemu nie nap*czesz do niej i nie powiesz, 
że chciałbyś objąć to miejsce?

— J a ?  O nieba, czyż je  mam powierzchow­
ność piękną, wzrost wysoki i ruodną gardero­
bę? Nie, Pan Bóg nie stworzył mnie na- „pierw­
szego kochanka".

Bill wmstehnął.
—-  Ale^ jeśli cię kocha jeszcze, to  za tobą 

się wstawi.
— Jakobus nie zgodziłby się. On był tym 

panem wszechwładnym, który wyizucił mnie 
z powodu Liii.

(Ciąg dalszj nastąpi).



Str. „Głos Narodu" z dnia 9 Sierpnia 1915 r. Nr 399.

galicyjskich przez cały ciąg wojny, spełnianie 
przez nich jak  najskrupulatniej obowiązków 
względem państwa i działanie ponad te obo­
wiązki. Z każdą godziną zbliżamy się do mo­
mentu. w którym  odsłoni się przyszłość. Spo 
łeczeństwo polskie w Galicyi patrzy w te przy­
szłość z otuchą i wiarą, z silnem przekonaniem, 
że pełniło i pełni sumiennie powinności wzglę­
dem narodu, względem siebie i względem pań­
stwa. w którem  cieszyło się możnością narodu 
wego rozwoju.

Z ziem polskich.
P. Cłeinow o wzięciu Warszawy.

Wychodząca w Dąbrowie górniczej ..Gazeta 
Polska" przynosi w ostatnim  numerze chara­
kterystyczne ustępy artykułu  Jerzego Oleino­
wa z jego organu ..Deutsche Lodzer zTg.‘;. 
Czytamy tam:

..Dla jednego tylko narodu ina wzięcie W ar­
szawy znaczenie pomnikowe" Dla Polaków
dzień ten oznacza św it i zapowiedź połączenia 
wszystkich odłamów narodu polskiego pod je­
dnym symbolem".

..W arszawa, to miasto polskie. Niema czło­
wieka poważnie myślącego, choćby to był na­
wet największy nieprzyjaciel Polaków, któryby 
chciał i mógł zaprzeczyć temu faktowi. Tu 
w Warszawie, jeśli Polacy pojmą powagę chwi­
li. może stanąć kolebka przyszłego rozwoju, 
któremu niki przeszkadzać nie będzie. W ar­
szawa nie ma kw estyi narodowościowych jak 
Lwów lub Łódź: mimo licznej ludności żydow­
skiej jest ona miastem czysto jiolskiem i jako 
takie musi być traktow anie. Liczni zydzi 
warszawscy znaleźli się tam skutkiem history­
cznego rozwoju wypadków i dlatego są tylko 
częścią składową polskiej W arszawy".

..W itamy więc dzisiaj stary, królewski gród 
polski i pozdrawiamy go w imię tych w szyst­
kich nadziei, jakie tylko prawdziwi przyjaciele 
polskości żywić mogą".

W powrocie z Kormend.
Naukę w polskiej szkole w Kfirmend zakończy­

liśmy w dniu lipca, wyczerpując program czte­
roklasowej szkoły ludowej i dwu klas realnego 
gimnazjum. Kolonia polska poczęła się rozjeż­

dżać. więc i nam na ostatku otwierała się wolna 
droga do powrotu, o ile ją wolną nazwać możemy 
w znanych warunkach „passierscheinow.

Drogę powrotną obrałem przez Szombathely. 
CrelldOmfilth. GyOr. Bruck do Wiednia — i z Wie­
dnia do Dziedzic i Nowego Targu. Po drodze 
chciałem wstąpić w te miejsca, gdzie byli nasi u 
chodźcy. t. j. do Lawar. Papy. Crelldómólku. 
i innych. W ten sposób jechałem z Kfjrmend do 
Wiednia 3 tygodnie. Najdłużej bawiłem po dro­
dze w ('relldómoltku i Gj’or.

W pierwszej miejscowości jest szpital dla cho­
rych wojskowych koni. które pielęgnują nasi po- 
-politacy. Wizyta ma nie polegała tylko na odpra-

Kupcy i kupujący.
Otrzymujemy następujące pismo, które

ze względu na ważność poruszonego 
przedmiotu w całości pomieszczamy:

„Pow rotna fala przynosi na brzeg ojezysty 
setki tułaczy polskich, którzy ciężki eaae bu­
rzy wojennej przebyli na przymusowent wy­
gnaniu u obcych.

Ludzie ci w racają do ojczystego dwmu,a prze­
ważającą większość pomiędzy nimi stanowią 
tacy, k tórzy  wróciwszy, zastają ałno g iazy  i 
popieliska. albo conajmniej doszczętne opusto­
szenie ich ruchomego mienia. W miastach ruję 
dzy Dunajcem a Sanem a więc na przestizein 
około 130 kim. rozległości, przeważająca wię­
kszość wygnańców nie znajduje niczego, jak  
nagie ściany: brak tam wszelkich sprzętów 
domowych, naczynia domowego, pościeli i in­
nych przedmiotów codziennego użytku.

Ci wszyscy ludzie muszą rozpocząć gospo­
darstw o domowe jakby  zupełnie z nowego, a 
przy nadzwyczajnie wielkiej liczbie dotknię 
tych, obrócone zostaną ua ten cel w najbliż­
szym czasie kw oty idące w setki tysięcy ko 
ron. których się dobyć musi.

To przymusowe położenie tysięcy wychodź­
ców naszych z miast i wsi jest ula nich bez­
sprzecznie klęską. Żywy duch narodu musi je­
dnak znaleść sposoby, aby czy to samo zło we 
dle możności zmniejszyć, czy to, ab j' następstwa 
jego jak najmniej uczynić szkodliwemu Jeżeli 
przeto jest w tej chwili w kraju naszym tak, że 
tysiące ludzi musi od nowego swe gospodar­
stwo rozpocząć i poczynić w kłady idące w se­
tki tysięcy koron, a to dla zakupu nieodzow­
nych sprzętów i narzędzi — to skutki klęski 
złagodnieją z tą  chwilą, jeżeli setki tysięcy 
koron idących na zakup stworzą podwalinę od 
nowionego w ten sposób przez wojnę p n e  
ni y s ł u i h a n d 1 u polskiego.

Aby się to stało, aby krwawy grosz polskie­
go uchodźcy nie poszedł na marne lub co gorsza 
na szkodę naszą, w ręce obce. musi nastąpić 
przebudowa rodzinego handlu i przemysły tak. 
jak  tego chwila wymaga.

Kupcy i przemysłowcy nasi muszą w chwili 
obecnej stanąć w obronie własnej i obronie spo­
łeczeństwa i nie wolno im dopuścić, aby prze 
padła ta chwila, w której ostatecznie nastała 
możność oparcia naszego przemysłu i handlu 
na n o w e j  a zgoła z d r o w e j  podstawie.

To zbawcze dzieło muszą jednak zarówno 
przemysłowcy jak  i społeczeństwo bez wszel­
kiego frazesu uznać za o b o w i ą z e k n a r o ­
d o w y  i wzbudzić w sobie w tym kierunku 
zarówno niezłomną a dobrą wolę jak gorliwość 
w jej spełnieniu.

Rozumiem tutaj przedewszystkiem to, że 
przemysłowcy i kupcy polscy w krótkiej dro­
dze porozumieją się ze sobą, iż przedmioty 
pierwszej potrzeby, których zapotrzebowanie 
lada chwila wystąpi n a g l e  i_ m a s o w o  nie 
może ich zastać nieprzygotowanych.

Jak najspieszniej i jak  naobficiej należy prze­
to zaopatrzyć swoje składy w proste a trwałe

dziennik nie do m iejscowości X., lecz do 
Y“.

ęios...

wianiu Mszv ś. i przemówieniu stosownem: edv zaś , -sprzęty mieszkalne, naczynia stołowe i kuchen- 
kontenda zezwoliła na Spowiedź. Komunię św.. me i t. d. tak. aby nabywca naw et wbrew swej
nieszpory, posypałj- się tłiuny wiarusów, konfes- 
syonał był oblężony, a kościół pełny.

Te o fic ja ln e  w izyty kapelanów wojskowych nie. 
zadow alają żołnierzy: oni chcą. tak , jak  w domu. 
ze swym Ojcem duchow nym , pomówić, zwierzyć, 
rady  zasięgnąć. Iluż tu  cichych boliaterów mię­
dzy nimi'. Praca ich nierównie ciężka, jak  na polu 
w alki, a szarpie ich tęskno ta za ojczyzną i za 
rodziną, tęskno ta  za ziemią i pługiem . -  Z pla- 
rzern żegnali mnie zazdroszcząc [Młwrotu, k tórj' 
dla nich może jeszcze uie rychło zaświta.

W (Telldóniolk parafią administrują 00 . Be­
nedyktyni. Są to byli profesorowie gimnazjalni, 
zakonnicy o bardzo wysokiej kulturze i inteli 
gencyi.

Z prawdziwym żalem rozstawałem się z tymi spad­
kobiercami duchownymi wielkiego Benedykta z 
Nursyi. by udać się do GyBr. Tu są ci sami Be 
nedyktyui i mają gimnazyum o liczbie 560 ucz­
niów, 17 księży Profesorów. Opinia, jaką cieszą się 
zakłady' naukowe przez 00 . Benedyktynów prowa­
dzone jest bardzo pochlebna nawet wśród inno­
wierców. Interesują się oni żywo naszą historyą i 
literaturą i wszystkim; są dobrze zaznajomieni z 
naszym nowszym ruchem umysłowym. Śpiewy' na­
sze bardzo im się podobają: musiałem im śpiewać 
zwrotki pieśni ludowych, deklamować najcelniej­
sze utwory itp.

Była właśnie niedziela, więc wyszedłem na 
miasto, by obejrzeć zabytki godne widzenia. Na 
ulicy spotkałem gromadkę naszych żołnierzy, a 
dalej przyłączali się coraz to inni i inni, tak. że 
w krotce otoczono mnie i szliśmy jakby procesją

Rozwiązały się im po chwili języki i mówili jak 
w Przemyślu przechodzili głód w czasie oblęże­
nia. jak nie starczyło racyi dla koni i ludzi, jak 
kurczyły się im serca, że nadejdzie chwila, która 
nadejść musiała i nadeszła, jak stanęli ostatni raz 
do ataku, by w yłom robić. Jak musieli sami wła- 
snenii rękoma palić lonty do rozdzierania fortów. 
..Zżyliśmy się z Przemysłem, mówili, i nędzą i 
biedą, kiedy prżyszło w powietrze jego wały wy­
sadzać, zdało się nam, że doni własny podpa­
lamy".

Jak ocaleli i jak się tu znaleźli? Po upadku 
twierdzy miano ich pędzić na Sybir, wyprowadzo­
no hen daleko za miasto, idąc w transporcie przy- 
.-•zli na postój, ale jeszcze między swoimi byli. I tu 
7. pomocą włościanek. porzuciwszy ubrania woj­
skowe przew’dziaws7.y chłopskie po mężach, ukryli 
się i zostali. Wrócili do domów, uprawili rolę. za­
siali i zasadzili. A kiedy przyszły wojska sprzy­
mierzone zgłosili się do wojska i oto są tutaj. Tak 
uszło ich. jak mówili, kilka tysięcy, co było ła- 

. twem wobec zamieszania i dzielnej pomocy bab 
naszych po wsiach.

Przybyłem do Wiednia, by zdać sprawę z dzia­
łalności swej w Delegacyi i po załatwieniu spraw 
przepustki ruszyłem w dalszą podróż, podobną je­
ździć w okresie pierwszej mobiłizacyi. Cały dwo­
rzec kolei połn. we Wiedniu zapełniony był roda­
kami. wraeającymi do kraju, mowa polska brzmia­
ła na każdym kroku. Taki sam ścisk w wozach ko­
lejowych, przepełniony cli walizami, tobołami, dzie­
ćmi, szukającymi się z rodzinami, lecz wszyscy 
znosili spokojnie te niewygody ciesząc iię, że by­
ła to podróż do domu z uchodźtwa, które niejeden 
ciężko opłakał i przecierpiał.

Tymów a 30. lipca 1915 r. Ks. J. M.

woli nie był zmuszony odchodzić, nie uczyni­
wszy zakupu w braku poszukiwanego towaru.— 
l*o drugie : W sposób obywatelski muszą się 
kupcy i przemysłowcy nasi liczyć z tym sta­
nem rzeczy, żc nadwyrężony budżet przeciętny 
wychodźcy nie pozwoli w pierwszej chwili na 
zakupy przedmiotów zbytkowych a więc ko­
sztowniejszych, lecz że zapotrzebowanie zwra­

cać się będzie przedewszystkiem do rzeczy 
prostych, w cenie dostępnych.

Po trzecie : Licząc się z tą  konjunkturą winni 
kupcy kalkulacyę swoją oprzeć na zasadzie : 
zbjd en masse i biorąc w rachubę i l o ś ć  zapo­
trzebowania przedmiotów praktycznych a nie 
o k a z o w ą  j a k o ś ć ,  na tej podstawie zbytu 
en masse zrobić obliczenie koniecznego z y s k u  
kupieckiego.

Po czwarte: jako okoliczność pie|rwszorzę-f 
dnej wagi winni kupcy i przemysłowej^ polscy 
wziąć pod uwagę, że wszystkie zakupy doko­
nają się jako sprzedaż g  o t ó w k o w a, co przy 
kałkulacyi ceny winno być dla nich czynnikiem 
rozstrzygającym.

Należy przytem przyjąć za pewnik, że na dłu­
gi okres dziesiątka lat a może na zawsze ustanie 
w kraju naszym kredytow anie towaru, a sto­
sunek między kupcem a nabywcą ułoży się na 
zdrowej zasadzie rzeczywistej „ w y m i a n  y“ .

Pozostaje ostatn ia uwaga, równie ważna jak  
poprzednia. Wychodźca, czy kto inny w Polsce, 
przystępujący obecnie do zakupu choćby naj­
drobniejszego, musi sobie stanowczo raz na za­
wsze powiedzieć: „Kupię wyłącznie w sklepie 
polskim, zrobię to koniecznie, bo to jest mój 
obowiązek, ani jeden mój halerz nie może pójść 
na nianie".

Ta zasada a nie wyglądanie pomocy odbuduje 
nasz kraj, odrobi klęskę pożogi, ustali nasz 
byt. Przy tej zasadzie musimy stanąć twardo !

Do p ra c y ! na nowej zasadzie życia.
J. D.

Do uwag powyższj'ch niewiele mamj' dodać. 
Mamy niezłomną pewność, że wojna, która tak 
wiele już przewartościowała, przebuduje także na­
sze stosunki handlowe. Przez redakcyę naszą prze­
chodzą dzesiątki dowodów, że w kraju naszym 
siłą faktów obudził się duch zdrowej samopomocy 
i przemówił instynkt, który hędzie nieomylnym 
drogowskazem.

Apel: Do pracy — jest dzisiaj równoznaczny z 
wezwaniem: Do jedności.

W tym kierunku winno być dla nas wzorem W. 
Ks. Poznańskie, które tylko jako zdrowe i silne 
pod względem gospodarczym, mogło w tej wojnie 
narodowi i państwu dostarczyć tak wielkich za­
sobów.

iM d z it  m idenutą nałam ali r ę t r  
H ótaaru szalę m ów iąc. k o n a m y  — 
łJirniech $zyderęty:u> m a g a  b łysn ą ł tw arzy, 
LeCz In! iię  to t r z y  spojrzeć n ik t m e m aty , 
Bu to poniżeniu m gjejń, m ojej męce,
Je»t dla  Człowieka taki zg rzy t hańbiący,
Co kiedy za d r iy  a błękitów  proya.
Tu gniewem  spłonie tw arz  samego Boya 
Kie pi zeta, żem jr s l  d a w n y  ki ól w  łachm anieJ  
W czorajszy bogacz, dzisiaj chleba nie ma 
Że rozszalała śmierć na m o ta  łanie,
Której j u z  zda się, tym o lów  nie słanie 
A jeszcze kosę w chciwej d ło n i trzym a,
Że. nie łz y  p łyn ą  m i a k te w  oczym a  — 
Lecz, ie  w narodów szalejące boje 
Jeden nie m ogłem  stanąć w  imię swoje — 
Przełom się zaparł wszystkiego co człecze,
.1 jen o  dusza m i została wolna~~—
Idę, choć inny  m a nadem ną pieczę 
I niosę obce sztandary i miecze.
Bo dusza moja w szystko  przenieść zdolna, 
Kiedy w niej w iara nieśmiertelna płonie,
Że się w yzw oli z boju Moc w koronie!
Tę moc poczuw am  w sobie — jeszcze skryta, 
Jeszcze je j  oko człowiecze nie. wskaże.
Lecz ju tro  tryśnie, przez uściski w raże ,
Bo słyszcie! Zorza wolności ju ż  świta 
W pozornej nocy i pozornej ciszy,
W której wołanie tajem ne duch słyszy  —

i w tem, że jed n i zyonny kres w ybrali 
A drudzy  tyc ia  podnieśli sztandary  
f  w  tem, że p łyną  żyw o ty  na fali 
Śmiertelnej, krw aw ej  — przyszłości o fiary  — 
A ponad niem i g ło s y : będziem Irwali,
Za wolność jeno  sianiem, pe łn i m iary.
Bo to jedyna  cena za żyw oty  — - —
Już lu k  napięty, ju t  czekają groty  —

Stefania Tata równa.

KRONIKA
Kuleudorzyk kościelny: Dziś w poniedziałek św. 

Joumna — Jutro we wtorek św. Wawrzyńca.
Kalendarzyk astronomirztly: Wschód słońca

rozpecznle sie jutro o godz. 4 min 23, zacnód przy- 
>ada o godz. 7 min. 08; długość dnia godz. 14 min. 45.

Pogoda: Dnia 8-go sierpnia termometi doszedł 
>d 11-4 do 4 - 20 2 C. — barometr podnosił się.

Dnia 9-go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome­
tru 743 8 min. termometru -J-15 2 C. wiatr zachodni.

Przedłużenie goazin otwarcia sklepów w nie­
dziele i święta. Na murach rniasta pojawiło się 
w sobotę obwieszczenie Magistratu donoszące, że 
na podstawie zezwolenia Komendy twierdzy w 
niedziele i święta wolno kupcom mieć otwarte 
sklepy do, godz. 12 w południe. Celem obsłużeni), 
publiczności która w większej liczbie przed go&t 
12 do sulepi wejdzie, wołuo kupcowi czas otwar­
cia swegp lokalu ewentuulue przedłużyć o 15 mi­
nut. Pubłiciuość uia jednak, baczyć, aby kupcy tej 
goaziny ściśle przestrzegali, o ewentualnych zaś 
nadużyciach aonosk Kojibudżie twierdzy, oddział 
dla epraw Cywilny Cu. Obwieszczenie Magistratu 
1'rzt-dłużyło więc czas otwarcia SKlepów w nie­
dziele i święta o jedną godzinę, względnie pięt: 
kwadransy.

Zapiski Osobiste. Dyrektor Magistratu p. Włady­
sław Grodyński wyjechał na kilkutygodniowy 
urlop, w sprawach urzędowych zastępuje go s ta r ­
szy radca Magistratu Dr Schlichting.

Czerwonka w Krakowe szerzy się w dalszym 
ciągu. Pogotowie ratunkowe notuje prawie co­
dziennie po kilka wypadków tej zakaźnej ehorobj'. 
Jednem z głównych rozsadników- dezynteryi jest 
podobno rzeczka Białucha w Prądniku Czerwo- 
nj m, w której tamtejsi i okoliczni hodowcy płuczą 
sw oje jarzyny. Miejski Urząd zdrowia powinien 
bliżej tę sprawę zbadać i ewentualnie wydać sto­
sowne zarządzenia.

2 Towarzystwa Sztuk Pięknych w Krakowie 
plac Szczepańki 4. Na obecną wystawę nadesłali 
swe prace następujący artyści: Augustynowicz 
Aleksander: „Dziewczyna zbierająca krokusy". 
„Indyki , Fałat Julian: „Domek myśliwski Aicy- 
księcia w Żywcu".

Zamiast nalepek, przesyłają na cele K. B. K. 
Ks. Tomasz Bukowski 5 K. Aleksandra Bukowska 
5 K.

Kraków, dnia 9 sierpnia. 
Dzień dzisiejszy przynosi rocznicę wymarszu 

Legionów do Królestwa, uczczono go nabożeń­
stwami, które odbyły się w kilsu tutejszych ko-

Z kraju, z PolskU I ze iwlata*
Ze Lwowa. — Dyrektor Gal. Kasj' oszczędności 

Dr Ferdynand Kwiakowski powrócił i objął urzę­
dowanie.

— Związek gadicyjskich Kas oszczędności wró 
cił do Lwowa i urzęduje w gmachu Galicyjskiej 
Kasy oszczędności.

Dnia b hm. odbjdo się w teatrze miejskim 
uroczyste przedstawienie bu upamiętnieniu roczni 

■' wkroczenia Strzelców do Królestwa.
Po odśpiewaniu pieśni patryoiycznyoh przemó­

wił imieniem N. K. N. Dr Lisiewtcz. kreśląc hi- 
storyę wkroczenia pierwszych oddziałów zbrojj 

nj'ch do Królestwa Polskiego i powstanie Legio­
nów. Następnie odegrane część „Dziadów", akt 
..Nocy Listopadowej" i scenę z „Wesela". 
i Polegli Polacy w wojsku rosyjskiem. „Kuryer 

Warszawski1 z dnia 12 czerwca br. podaje za 
„RussKim lnwaliUem" listę strat rosyjskiego korpu­
su oficerskiego, w której znajduje się bardzo wie­
le nazwisk polskich. Według tej listy majowe 
czerwcowe walki w Galicyi pozbawiły armię ro­
syjską wielkiej liczby oficerów, z Polaków zaś 
polegli: chorąży Tchorzewski Włodzimierz, oho- 
lążj Śliwiński Bronisław, chorąży Jacewicz Jan. 
podporucznik Sołohub Jerzy, sztabs kapitan Za­
gorski Jan, chorąży Massalik. kapitan Romano- 
wicz Szymon, chorąży Rudziejewski-Kołupajło E-

karz asystent 100 p. p. Dr Edward Kozak, por. 30 
p. p. Bohdan Żuławski, por. 88 p. p. Alojzy Siwek, 
por. art. poi. 22 Roman Liszka, major Franciszek Ma 
czek kom. 21 dyw. poi. haubic., nadpor. 13 p. p. J ó ­
zef Marehut. rotmistrz 1 p. Dr Oskar Wawra, nadpor. 
rcz. 5 p. ułanów Roman Łazarski, nadpor. ciężk. hau­
bic Ił dyw. Julian Kasniecki.

ł  wazukuje się świadków. Alfred Jasspr, tymczasowo 
•=ajdujący się w areszcie sądu polowego w Przemyślu. 
•4U: n a  podstawie doniesienia podczas rosyjskiej in- 
'"‘•“f 1 wc Lwowie, być agentem „ochrany". Pełniąc tę 
służbę, pomagał Moskalom w wyszukiwaniu mieszkań 
oficerów i urzędników, był czynny przy rabowaniu 
tyci mieszkań, zdrada spowodował wiele aresztowań 
pocdanjch austryackich, jako donosiciel moskiewski 
był ogólnie znany tak, że wszyscy go się bali. Wzywa 
się wszystkie osoby (z wyjątkiem tych, które już w 
sądzie polowym w Przemyślu były przesłuchane), któ­
re są w możności podać bliższe dane co do postępo­
wania zdradzieckiego Jassera, albo naprowadzić świad­
ków, iżby jak najrychlej zapodały ustnie lub pisemnie 
swoje imię i nazwisko, oraz adres do niżej podpisanej 
komendy. Ewentualne wiadomości nadesłać należy do 
oddziału wywiadowczego (K. u. k. Haupt. K. Stelle)’ 
w Przemyślu. Opis osoby: Wiek 47 lat, twarz podłu­
żna, typ żydowski, włosy: silnj' brunet, wąsy: czarne, 
angielsko strzyżone, oczy: żyzóoki. nos: orli.’

Na Dar 3 Maja w ciągu dalszym bądź gotówką, bądź 
do P. K. 0. na rachunek T. 8. L. złożyli: p. Dutczcń- 
ski Wl. Nowy Sącz na listę Nr 3729 142 K 22 h.' p. 
Szamota Em., Libiąż Mały. na listę Nr 3706 3 K, p. 
Jarosław iecki Józef Wadowice na listę Nr 9824 5 K, 
X. Gląbiński ,1.. Stara Wieś, na listę Nr 881 13 K, 
X. Konopiński A. na listę Nr 882 3 K 50 h, X. Ma 
ciąga Wł. Kamień na listę Nr 848 18 K, p. Stattleró 
wna R. Zakopane, na lis'tę Nr 394 Ł, p. Droado 
wski K. Kraków na listę Nr 700 14 K, na listę Nr 4461 
22 K. Dr Steczkowicz J. Nowy Sącz na listę Nr 
3384 (i K. p. Krzyżanowski H. Frohnleiten na listę 
Nr 579 10 K, p. Barańska K. Salzburg na listę Nr 378 
5 iv 00 h, p. Skiba E. St. Margarethen na listę Nr

i4" h P- Zajączkowska J . Wiedeń na listę
V V  ,!'. PoL Tow' -Biały Orzeł". Wiedeń na
lis e \ r  114** w  k m  Kw; j ^ iński L- Bedlczanv na
J j Ę  ,ę.r l i t  bt  \ P -  Bolecka B. Hollabrun na
Nr 126Nr ' W K i ? h Kn W i e d ^ ' ^
c o 7toe N. a L-llW,1,\ t5V N R a w s k a  Ostrawa!

ściolach. Przed tron Najwyższego słano korne 
modły o szczęśliwy ich powrót i spełnienie wielkiej dward. k a p i t a n ^ M t o r f a i ' " k a p i t a n " Z a
ir ł  su Ist-Anfi i i f t A n ł n  Irn iw ^ in  i n h  /A /-I d n i n  f ir  ri a  o A f ni.- n t  O _ _, „ J | ■ y—k _

uaazki l aweł, podpor. Miohniewiez Aleksander, 
podpułkownik Niewiadomski Wacław, podpor.

idei która wiodła karnie ich oddziały do setek ata­
ków, okrywających je sławą ojców, walczących 
o te same nieprzedawnione prawa, okupowane 
zawsze Chojnie naszą krwią, która leje się obficie 
także teraz na wielkich obszarach obecnej świato­
wej wojny.

Wróg wyparty z Warszawy rozmyśla nad prze­
szłością, spostrzega dopiero teraz swe błędy i cią­
żące na jego sumieniu zbrodnie „Murawiewów 
Wieszateli", katorgi i kazamaty cytadel i korowo­
dy naszych zesłańców. Car omijający zawsze 
skrzętnie Warszawę, po niefortunnym powrocie 
ze Lwowa spostrzega ją teraz, gdy wojskom jego 
groził odwrót, przygotować nakazuje autonomię, 
a w Radzie Państwa padają słowa o „Siostrze Pol

Strzelecki Sergjusz, chorąży Achmatowcz An- 
dizej, podporucznik Broniewioz Alfons, podporu­
cznik Hryniewicz Wincenty, podporucznik Jaki- 
mowski Mikołaj, porucznik Hankiewiez Dymitr, 
chorąży Kotowski, chorąży Cieszkowski, sztabs­
kapitan Bienieeki Andrzej, kapitan Wejtko Jan 
Marcjan, chorąży Domański Stanisław, pod]wtrtt- 
eznik Hórbaczewski Paweł chorąży .Tanczykow- 
ski Dymitr, chorąży Kopa Józef, kapitan Tar- 
< zt wski Teodor, porucznik Bończa-Osmołowski 
Mikołal, chorąży Herman Mikotaj. pułkownik Ko­
siński Alfons, sztabs-rotmistrz Kraskowski Jan, 
kal"tj|u Niewkirowski Adam. chorąży Ciemnołoń-

v Tł 1CV

1- H  26 łl’,  P- Urbański Wh B i^^n a^^ste
ó W -ii i , t  ’| P- . ł IlJsul1'ski A- Biała na listę Nr 53 , '• P- Turschmid Biała na listę Nr 6 b 3 K 61 h
p Laski Kazimierz Biała na listę Nr 88 41 K. p HycK 
uk a . Krzeszowice na listę Nr 3175 7 K, p . Studencki 
Al. Krzeszowice na listę Nr 3294 4 K 90 h, p. Dobro­
wolski IŁ Biała na listę Nr 354 20 K, X. Zabrzeski 
Joze Jordanow na listę Nr 902 K, p. Winkler Oświe- 
K a iu " - '— - krajow a szkoła stolarska

Do,„» na l i , ,4 Nr S «  6 K J T U Ł S S  S S S  
Bmia na listę Nr■86 97 K 10 li, X. Kamski Jan  Ośwję-
r" / “v  J  i,! ! 6 Komisaryat N. K. N. Kętv nu 
lmtę Nr 1 k  80 h. O. Dąbrowski KI. hened. Praga na 
f W  r  r  p- Bokdańska W. Izdebnik na li 
^  V1’ , '^ A H P -  Bcrcżnicki L. Oberlutensdorf na li 

' .  V- P' Bobrowska Jadwiga Kamesznica
na ostę Nr JiOI 11 K 10 h, p. Gątkicwicz F. Kraków
!;at P y  i  ?  3 KJ  P-. przyhiński J. Kraków na 
V' 4:K?. 3 K’ P- Sz,'hsławski R. Kraków na listę

/  i r P‘ Drozdowski J  Kraków na listę Nr 
^  ^  L.P- długopolski E. Kraków na listę Nr 

4380 J K. Dr Piotrowicz L. Kraków na listę Nr 4381 
lo  k .  p. Bulsiewicz F Nowy .Sącz na listę Nr 244 K 

h 80, p. WoJakowa A. Wiedeń na listę Nr 37 25 K 
p. switniewaki Przybram na listę Nr 1172 3 K 50 h 
X. Zemanek Lipowa no listę Nr 1098 2 K, Wydział 
powiatowy Wadowice na listę Nr 360 30 K, p. Ter 
lecka St,. Geiersberg na listę Nr 1009 3 K. X. Oehalski 
8t. AVieliczka na listę Nr 771 4 K 30 h, Razem na 59 
list złożono 1135 K 18 h. Poprzednio zjożono pa 314 
list 0105 K 9 h. Razem na 373 list złożono 7240 K 27 
h, co Zarząd Główny z podziękowauiem stwierdza i 
o dalsze zwracanie 
czule uprasza.

podziękowauiem stwierdza i 
list i wpłacanie wkładek sprrtr

sce“, lecz dopiero wtedy gdy ta siostra znalazła ski Ryszard, sztabs-kapitau Pieniewski Teodor
już innego opiekuna, gdy do Warszawy wkroczyły podporucznik Kalinowski Paweł, podporucznik
pruskie wojska, przed których naporem padł Dę- ( Krukowski Teodor, pułkownik Podlew ski Stani- 
blin, a wzięcie Serocka przepowiada podobny lo s ;s}aw chorąży Lodl Maryan.
Modlinowi. Wsparcia w ojenne w Berlinie. „Dziennik Beri."

Pisma poranne przynoszą odezwę N. K. N., a po donosi: W Berlinie przybierają wsparcia wojenne 
mieście krążą pogłoski o mającym się pojawić ma- olbrzymie rozmiary. Podczas gdy w sierpniu ze- 
nifeście i z wiedeńskiej Pressy przedostają się szleg0 roku wypłacano wsparcie *62.980 rodzinom 
także do pism berlińskich. Takie wrażenia prze których żywiciele zaciągnięci zostali na w0jne 
żywaliśmy wczoraj, o tem mówiło się wszędzie, to wzrosła liczba pobierających wsparcia w lipcu te-
zaprzątało wszyskie umysły. g0 roku na 150.911, którzy odebrali w ostatnim

Rozprawiano takie na temat lekkomysme rzu-, miesiącu 6,108.821 mk. wsparcia. Do tego czasu 
canych słów „rusofilizm", „rusofil" i „oryenta wypłaciło miasto Berlin ogółem 45,872.000 marek 
cyach niewolnictwa", które wypowiedziane przez1 wsparcia.
obcego uważaliśmy za oszczerstwo, zarzut zbrodni, ____ ____
za którą odpowiada się teraz szyją. To jednak) (
weszło widać w modę u niektórych panów Zawiadomienia 1 komunikaty,
dziennikarzj i mówców i ciska się te wyrazy * v .   r. . ,

f h ^ h 0 V eWO, iakT  dekonM,yi . ^  rzyszwii zarobkowych i gos'podarezycli'^we I,wowJe

i t e ń u  c m i  z Wiodnia do Krawa
są tego rodzaju dziwolągi, o których istnieniu | ^ tu ra .  W drugiej’ szkole realnej w Krakowie od- 
doDiero teraz dzięki im dowiadujemy się z niema hyl się pod przewodnictwem dyrektora zakładu radcy 
łem zdziwieniem. Powaga chwili nakazuje wyple- Rządu •■anc Bid/.ińskiego dnia 2 sierpnia b. r. ustny 
nienie tych chwastów z polskiej pisowni i ust, uie (,°Jr?ał°ści. świadectwo dojrzałości otrzy-
wolno nam kazić niemi drukowanego słowa i to w|Królik odzn."'8Po.niarow^Tzygmunt;
czasie gdy roztwuerają się przed nami coraz wię- Wilczyński Kazimierz. Nikt nic został rcprobow'anvi  . _ . „i, i *  „ j  _______ i—„..w Knmiinllrał _a j __ i F. ■

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu prosimy o 

/cześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro­
simy również przy zmianie adresów o łaska­
we podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu“. 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie

ksze przestrzenie ziem z pod panowania knuta, 
którj’ mógł imponować tylko tym, którzy nim wła­
dali.

Uwagę ludności Krakowa zaprzątała także no­
wa klęska powodzi. Słyszało się wszędzie głosy,

__ -     11 p iu .iu  II uru y
Komunikat D yrekcji Poczt, śladem tutejszych ć 

z l 9 .bpea 1915 L. 7315/M i 30 lipca 1915 L. 
(9oo/M. oznajmia się, że pod warunkami w pierwszem 
z tych ogłoszeń podanymi wolno wysyłać próbki to ­
warowe do armii w polu także dó poczty polowej 
Nr. 207. ‘ 1

że woda opada nagle. I*ijemy teraz przegotowaną
wodę w odociągow ą i sztuczną, k tó rą  w czoraj ra-1 ciągu roku kalendarzowego 1914 kwotę: 8.020 K. 
czono nas we w szystkich kaw iarniach i restaura- 40 hal. na utrzym anie; szkół i ochronek kresowych 
cyach tw ierdząc, że powodem zakazu podaw ania 'ydąryeh pod opicką_ i zarządem Koła 1. T. S. l l  w 

. j  . j  i . - . • • Krakowie. W roku bieżącym od 1. stycznia do ko-wodociągowej w ody jest p rzedostan ie się do jej llie(. Iipca tfj (lropą zeh^ 0 . 2 4(59 K -r98 h / , ochód
zbiorników wody wiślanej. Po przeezjtaniu wie- ten jest użyty na szkoły i ochronki kresowe, które 
czornych komunikatów i nadzwyczajnego doda- pomimo stanu wojennego wszystkie bvłv czyn-
,ku, jaki wydal „Glo. Naroda". aacay-naly *  «- J 3 S K J  z K t t Ś c f e
prożmac Planty, a przepełnienie kawiarń trwało którzy szukali tam czasowego schronienia, 
do późnego wieczora. Szelst sztandarów wśród ci- J Odznaczenia. Order żelaznej korony III klasy z de- 
szy wieczornej i ich tęcze występujące żjrwo przy , k,)1rak7^ił ^ P '^ 1 ̂ m^ : Ka- 
świetle łukowych latarń, nasuwały pytania, co się
też teraz dzieje w Warszawie i czy skończyły się 
już ciężkie chwile, jakie przechodziła?

roi Kikuwski podpułkownik, Wilhelm Migola podpułk. 
45 p. p. i poległy kapitan 3 Roi. trainu p. Józef ZaDrań 
ski.

Wojskowy krzyż zasługi III kł. % dekoracyą wojen­
ną otrzymali: major 91 p. p. Rudolf Szlachta, por.- 45 
p. p. W iktor Dyk, kap. Franciszek W alenta, Emil Ko­
tek obaj 45 p. p., kap. 1 p. p. Adam Jaroszewski 
nadpor. 100 p. p. Maksymilian Małek: poległy nadpor. 
rezerw. Konstanty Gołębiowski IG art. dyw., por. 6 
p. ułanów Władysław Jordan-Stojowski. '

Najwyższe uznanie pochwalne otrzymali P o lacy : 
Jan  Galica porucznik rezer. 31 p. p„ Aleksander Kozak 
kapitan w komendzie etapowej, major audytor Ludwik 
Jzierskf, major 58 p. p. Rudolf Pletwicki, nadpor art.

dresu jest w tej formie: „Należy posyłać wie ochrony Krakowa przed powodzią.

Z miasta.
Wyjazd do Wiednia. Wczoraj wyjechali ao 

Wiednia prezydent Dr Leo, wiceprezydent Dr No­
wak i star. radca budownictwa inż. Kłeczek, aby
stosownie do uchwały członków Rady miejskiej,

m .„ „ iw . o ,„u ; ,, „ uriM iziersKi, major ots p. p. nuaoir netw iciu , naapor art.pow ziętej w sobotę, podjąć kroki u rządu w spra- g()rBkit,j u  ^ mjl Z a r z y n a ,  nadpor. 1 hkt. s a ^  Zdzi­
sław Zaliaczewski. nadpor. att. fort. 1 Jan  Hruby, lc-

Z teatru.
„Dzieje Józefa" — Włodzimierza Perzyńskiego.

Kuinedyą nazwał p. Perzyński swój pięcio­
aktow y zbiór plotek, które w pewnych rozplo- 
tkowanych kołach W arszawy z przed lat kilku 
nęciły wszystkie ciekawe uszy. Aby poznać ge­
nezę' tej dziwnej kÓinedyi, należy odsłonić co­
kolwiek rąbek towarzyskiego, względnie pscu 
dotowarzyskiego życia piytokratycznej War­
szawy. Ziarno intellektualnego życia polskiego 
inęłły tam rywalizujące z sobą salopy, Metą 
ieli ryw alizacji była ilość i jakość dań j win 
i elastyczność poglądów moralnych. Roiły się 
salony i jadalnie gościnnych domów, gości ni 
gdy nie brakowało. Działacz społeczny czy li­
czony, artyntą czy polityk musiał zdobywać 
salony warszawskie, aby módz przedstawić się 
ogółowi: bez p ro tekc ji salonów byłoby to nie­
możliwe. W arszawa, oszołomiona pędem wła­
snego ruchu towarzyskiego nazyw ała się dum ­
nie małymi Paryżem.

Ale kiedy w tej naszej, kochanej, Warszawie 
zaczął sję bojkot wszystkiego co nie jesf poj- 
skie. eo nie jest aryjskie, zarówno w handlu 
jak  życiu duchowem. zrozumiano, że ten „m ały 
Paryż" warszawskich salonów był wytworem 
dem oralizacyjnego przemysłu potomków Lota. 
którzy eaugrae.yi z JSodouiy pozakładali w 
całym święcie filie. Dzięki warunkom negaty ­
wnie sprzyjającym  filia warszawska rozwinęła 
się przerażająco silnie. M o r a ł  i n s ą n  i, t y  j o  
garniać zaczęło wy brane jednostki naszego s|x>- 
łeczeństwa, aż nastąpiło .utrzeżyyienie: Bojkot... 
Dzisiaj, k ie d f  J f j r ś ą is r a  M rundy
kataklizm  wojeitąy, żyjczyjny jej i  jpł,ymioiuiie 
jej oddanego serca, aby gó szczęśliwie prze­
trw ała, a przetrwawszy, aby w przyszłości mia­
ła dość sił do uchronienia się od wszystkjego. 
eo niepolskie, co kusząc, prowadzi do jupjaęlkjt 
m oralnych sił polskich.

1*. Perzyński poznał salony warszawskie j 
wszystkie pjotki o ich gosjiodarzaeli. Postano­
wił z nich skorzystać jako komedyopisarz. .le­
go heroizmowi nSeHyskreeyi — a może innym 
pobudkom — zawdzięczamy „Dzieje Józefa".

K onsul egipski tak  jest zjiaoy w Warszawie, 
że gdyby go p. Perzyński zamiapis^ał nawet 
chińskim konsulem, nieporozumienia 
nie było. 4* panujących w gościnnym dornii je ­
go stosunkach miówiły gościom w cukierni 
Lursa szlblatuki lyźęeżfej i filiżanki, tyle mu­
siały się n a s łu c h iw a ć  o nick opowiadań. Skrzj’- 
piały o ni dl. żałośljwie krzesłu w Filharmonii... 
Więc poco p. PerzyTiski zrobił z tego kt#J7\ędyę? 
Jeśli niegdyś gorsźo#c się „Mężem i żoną" Frę 
dry i robiono mu zarzuty, że komedyę tę na­
pisał (tak, ie po nich -usunął sję od w ystawia­
nia nowych dzieł swoich W teatrze), ,to jukże 
nie dziwić się. a nawet nie gorszyć, że autor 
„Lekkom yślnej siostry*' w ystąpił z „IJzjejamj 
Józefa?"

Komedya p. Perzyńskiego jest źle sKomp^r 
nówana. Jeśli za zasadę dobrej komedyi, jak  
wogóle każdego tw oni literackiego, przyjm ie.
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my. żeby w jak  m.ji.miej«;zej-ilości sław zawarło 
się jak najwięcej myśli, to 0,Dzieje Józefa" grze­
szą pod tym  względem bardzo sdnie. Z ośmna- 
stii osób występujących w niej/ aż dziewięć nie 
powinno się w niej na scenie znajdować. Wy­
paść także powinien a k t czwarty w całości, 
gdyż to  co w nim p. Perzyński pokazał, jest 
tali tiywiaJne. że „sztuka" tego stanowczo nie 
znosi. Z pozostałych czterech aktów , po wykre­
śleniu kilku scen. nie mających żadnego dram a­
tycznego celu. uzysaaliDysm y dopiero szkic ko- 
n.edj i. którego dość grube linie miałyby w arun­
ki scenicznej wartości. Gdyby p. Perzyński 
znalazł naśladowców mniej od siebie utalento­
wanych. byłaby scena resonansem plotek, za­
słyszanych’ na ulicy, a dla nieuczciwych kome- 
d j opisarzy stałaby się wygodnam polem szan­
tażu. Przed tem  w ybada nam bronić ieai.ru !

Nawiązanie dziejów Józefa biblijnego do Jó ­
zefa. służącego konsula egipskiego, jest pła­
skim konceptem. W dwóch motywach zasadni­
czych. uwięzieniu Józefa i w ykładaniu snów, 
brakło autorowi własnego dowcipu i posłużył 
się całkowicie źródłem bibiijnem. Gdyby nie 
kilka dość jaskraw ych dowcipów paradoksal­
nych, komedya wytworzyłaby jednostajnie
przykre wrażenie.

Jeśli publiczność miała jeszcze 'luzye co dc 
wartości sztuki, to przyczyną s. częśliwą dla au­
tora bvła św ietna gra artystów . P. MielewsKi 
pojął 'konsula może troohę nadto se.yo, Ic 
grał go znakomicie, niezmiernie prawdziwie i
oryginalnie. .

Profesora Szezytniekiego. mętnego ideologa, 
postać samą w sobie karykaturalną, grał ze 
sporym dodatkipin rozbawdającej szarży, p. ć- 
°Tzvn. P. Leszczyński grał Józefa lekko, w n a j­
właściwszym tonie soherzanda utrzym ując całą 
role P. Słubioka znalazła w roli Putyfarow skiej 
właściwe dla rodzaju swojego talen tu  pole.

r.bm , i zaiotną, jak zawrze była panna Za­
rzycka. w roli Marusi: syn pa tycznym sekreta­
rzem konsulatu był p. Grabowski. P. Cz&ręecka 
użyła trochę jaskrawych bary do posfa^E 
lii. pewne zniżenie natężenia ich wyjdzie na do 
hre roli i artystce. z * *

0czynsze zam ieszkania a c M ź c d w .
Jadną z najaktualniejszych spraw obecnie w Ga- 

lieyi jest kwestya czynszów za mieszkania ew a
kuowane. . . . . .  .

W jaz d  z powodu inwazyi nieprzyjacielskiej 
j ewakuacyi twierdzy krakowskiej następował prze­
ważnie nagle i niewiadomo było, jak długo ta 
przymusowi? ekspatiiaeya poirwa. Wszystkie więc 
umowy pąjmu pozostały padał w mocy. Miał więc 
uchodźca dwa uąeszkanją, ipdno na obozyzme i 
drugie służące zą skiad mebli w kraju i prędze; 
czy później spotkał się i  ż^ljipiewt »ł^Ścic)e a o- 
mu zapłacenia czynszu taKto za opuszczone mie­
szkanie, ponieważ zas najczęściej przekraczali tp 
i |>rzekracza jego możność ekonomiczna, spraw 
znajduje epilog w sądach, które obecnie w prost
zasypane są sk^gam i. ,

Pwłożwnie oou stron tak najemcy |ak i właści- 
ciela realności jest dość trudne. Właściciel domu 
opłacac musi ciężarj publitzne. odsetki od dłu­
gów hipotecznych, konserwować przedmiot najmu 
etc., najenu a znowu z powodu wojny i zamieszka­
nia poza krajem narażony n a  podwójne wydatki 
jmczęście.j wyczerpany jest finansowo.

IJgótjowje załatw ienie sporu w toku procesa na­
s tręcza opaczne tiiędppści.

W po/.wajiym budzą pajczęścięj uczułe żalu i 
pretensji Jo p„wod„. co pa zawarcie zgodj natu­
ralnie korzystnie nie wpływa ft nadto wyląnia 
kwesty ę ponoszenia kosztów procesowych, ó któ­
rą niejedna ugoda się rozbija. Chodziłoby więc o 
znalezienie sposobu ugodowego załatwiania tych 
spraw jeszcze przed wdrożeniem sporu.

Nad problemem tym zastanawała się w ostatnich 
ezasaC, Sekcya prawnicza komitetu odbudowy 
wsi i miast polskich i ua podstawie r< tera tu p u 
Fiericha dwszta do rezultatu, ie  najwłaściwszą 

drogą do cełu prowadzącą będzie zwrócenie uwagi 
interesowanej publiczności na przepis § 433 pruC. 
„ w .  i zachęcenie, jej do jak najszerszego korzy­
stania z instytucyi w- nim tuiorniowanej.

Postanawia mianowicie ustawa procesów a w po- 
wvż^ym  paragrafie, że każdy kto zamierza 

wnipśę skargę może przed jej wniesieniem zgłosiC 
w sądzie'powiatOiyyp? miejsce zamieszkania nowe­
go dłużnika z ustną prośbą o tm w ąpje przeciwni­
ka do sądu w celu tentów aula ugodowego załd 
twienia sprawy i to bez względu na wartość preea 
miotu sporu, chociażby >da skargi właściwy, był 
sąd kolegialny I. inst. Jeżeli ugoda pod kierunkiem 
sędziego przyjdzie do skutku, uzyskuje strona bez 
kosztów tytuł egzekucyjny, na podstawie ktorego 
będzie mogła roszczenie swe przeprowadzić ewen­
tualne w drodze przymusowej, jeżeli zas rokowania 
pgoij.pwe się rozbiją, może sędzia w sprawach na- 
b żącyeji do kompetencyi sądu powiatowego za 
zgodą strop o/Razu przeprowadzić rozprawę i w 
danym razie wydal wyrojy. Jednem słowem osią­
ga strona korzystająca z wgu prjępjsji, nie nara­
żając ani siebie ani przeciwnika nS połms.epjf; 
kosztów procesowych ten sam rezulat co w proce­
sie i >tu jjąjęzęścięj w znacznie krótszym czasie.

Naturalnie wjele zależeć będzie od 'nteresowa- 
nych, którzy przychodzić muszą do sądu w nastro­
ju prawdziwie ugodowym, ze szczerą i poważną 
chęcią niedopuszczenia do procesu, pamiętając, 
■źe iWZfflędj sprawiedliwości społecznej przemawia­
jąc za .tern, h) ciężary i klęski wojny ile możności 
równomiernie rozłożone zostały na oby dwie stro­
fę, jtit zaś żeby po>fpkp ję finału tylfto jedna z
IlICtl

WłulMnci gospadarczo.
Zarząd Towarzystwa Kółek rolniczych. Dnia 

27. z. pi. odbyło się w Hiałej posiedzenie głow 
nego Zarządu Tow. kó łek  rolniczych przy odzia­
li- Ki członków przyby lyi-li z K rakow a, Tarno- 

Rzeszowa, Grybowa. R opczte. Tarnbbrzfega. 
Nowego Targu. Lwowa, Sam bora. Zaleszczyk i

Wiednia; przybyli na nie także Eksc, Długosz, 
pos. średniawski i kierownik Biura rolniczego przy 
Zarządzie głównym p. Marszałkowicz. Prezes Cie­
lecki zaznaczył w zagajeniu wydarną działal­
ność Tow. Kółek rolniczych tudzież akcyę han­
dlowy i aprowizacyjną prowadzoną przez Zwią­
zek ekonomiczny Kółek rolniczych i Składnice 
sklepów Kółek rolniczych. Z kolei pp. T. Adam­
ski i Dr B. Dulęba przedłożyli sprawozdanie z 
czynności w roku i»14 od ostaniej ogólnej Rady 
i w roku 1915. Ze sprawozdania Zasługuje na u- 
wagę stałe współdziałanie Prezydyum w akcyi ra­
tunkowej Komitetu centralnego Wydziału Tow. 

rolniczych w Wiedniu, w celu uruchomienia go­
spodarstw w Galicyi i zaopatrywanie. Składnic 
sklepów rolniczych przodująca działalność han- 

diowo-aprowizacyjna podejmowana przez związek 
ekonomiczny Kółek rolniczych i pr/.ez Składnice 
sklepów.

Dyrekeya Związku, czynna w Białej-Bielsku, 
na zamówienia Składnic zaopatrzyła je w arty­
kuły spożywcze i gospodarcze w czasie od 1. mar­
ca do 27. lipca 1915. na ogólną kwotę 2.000.000 
Koron. Inspektor handlowy z ramienia Zarządu 
głów nego dokonał wizytacj i i wglądu w czynno­
ści i .achunki Składnic w czasie wojny w miej­
scowościach wajnyuti od najazdu nieprzyjaciel­
skiego, tudzież sklepach Kółes rolniczych w 
Dzianiszu, Miętustwie, Okocimie i Szczyrku. — 

■Sprawozdanie poanosi z uznaniam zasługę tych 
składnic, które nawet podczas inwazyi nieprzyja­
cielskiej były czynne i zdołały uratować swój 

majątek.
Składnice Kółek rolniczych zostające w ciągłym 

stosunku ze Związkiem ekonomicznym oddają 
niepospolite usługi miejscowej i okolicznej ludno­
ści. Następnie należy zwrócić uwagę na następu­
jący szczegół:

Między innymi sprawozdanie jednego z refe­
rentów wspomniało, że Lwów w dniach 20, 21 i 
22 czerw <‘a br nawiedzony pożarem — wedle 
zgodnych komunikatów — w znacznej cze­
rni ocalał, dzięki dzielnej i skutecznej akcyi ra­
tunkowej straży pożarnej. Akcją tą kierowali: 
Komendant miejskiej straży pożarnej Z ł o t o w  
- k i  i instruktor ochotniczej straży pożarnej Tow. 
Kółek rolniczych Józef S r o k a .  Obok tego od­
znaczyła się ochotnicza Straż pożarna Kółka rol­
niczego w Rzęśnie Polskiej ugasiwszy groźny po­
żar tam powstały.

Przy wyborze Prezydyum Tow. Kółek rolni­
czych prowizorycznie na czas wojny weszli w ję­
to skład: pp. Prezes Artur Zaręba Cielecki, wice­
prezesowie Dr Bronisław Dulęba i Roman hr. Sci- 
pio. sekretarz Telesfor Adamski i skarbnik Ks. 
Stanisław Siara.

Wybranemu Prezydyum zarząd główny udzielił 
następujące obowiązujące wskazania. 1. Przenie­
sienie centralnej siedziby Tow. Kółek rolniczych, 
lotąd w Wiedniu, do odpowiedniej miejscowości 
w kraju. 2. Wznowienie przez Prezydyum wyda­
wnictwa przewodnika Kółe(i rolnjczych jajco sta­
łego informąjorą poęic^as wojny dlii prgajjjzącj i 
Towł Kółek rolniczych j tegoż członków. 3. Udzie­
lenie orgnizącyom Tpw Kółek roln- v> okaaówek 
co do odpowiedniego współdziałania w akcyi ra­
tunkowej podczas wojny. 4, Wglądanie przez Pre­
zydyum w czynności Związku ekonomicznego 
Kółek rolniczych, Składnic i sklepów Kółek rolni 
czych i innych organizacj i.

Kopalnie »oP potasowych w Kałuszu. Jak  się „No­
winy W iedeńskie11 dowiadują, kopalnie soli potaso- 
wych w Kałuszu nic nie ucierpiały podczas inwazyi 
nieprzyjacielskiej i znajdują się w zupełnym porządku.

I bezpieczenie zbiorów od podpalenia przez pioruny. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych rozporządzeniem z 
dnia 5 lipca 1915 L 27051, zwróciło się do starostów o 
wydanie odpowiednich zarządzeń po powiatach, aby 
budynki i składy, w których przechowywanr jest zbo­
że i pasza z tegorocznego zbioru, były zaopatrywane 
w płdninochrojjy w cp}u f ąbczpicczenią tych obiektów; 
od pożąrów, Kpmjtet ć. k/ UdUeyjiskmgO  ̂Tob-kfźyątwlft 
liospodwskiegc zawtaJąi.uając u ppY.yj.azcm rozi.c- 
rządzeniu ziemian i rolników w baljpyi wschodniej, 

| uprasza ifh zr sw'pj strony o inpżljwp siimiennc sastlb 
sownnle się do tegn rozporządzenia,

1 ZaiJad unezpieczenia robotmliów ou wypauuów ula 
Galicyi 1 Bukowiny, Dotąd ud wybuchu wojny funk 
cconowaly dwa biura Zakładu : jedno we Lwowie pod 
przewodnictwem zastępcy prezesa 17. Rozwadowskie- 
ro i kierownictwem dyr. Lama. zaś drugie we Wie­
dniu pud kierunkiem przewodniczącego Zarządu Dra 
Aleksandra Małaczyńskiego, któremu Miniaterstwo 
spraw wewnętrznj cli na czas wojny poruczyło tym­
czasowy Zarząd Zakładu.

Wobec odzyskania Lwowa i Czerniowiec oraz ire- 
gulowanej już koinunikacyi poi ztowej, biuio s-i leń- 
„kie zostanie w najbliższy m czasie zwinięte i do Lwo­
wa przeniesione.

W sprawie nabywania koni roboczych. Komiiet 
c. k. Towarzystwa rolniczego Kral.owskiego podaje 
do wjadomośei interesowanych rońdków. żc pltęgąip 
nie posiadając dp dyspozycj i żjtdfipn "tbni/ pic nióżn 
przyjmować zamów jen, ani' zadatków na kocis i tu 
tak ditigo, dopóki c, k- Ministerstwo rolnictwa me prsy- 
dzieli Komitetowi dalszych partyl wybrakowanych 

kom. co we właściwym czasie Iwlzie ogłoszone w 
dzn nnikacli. Zan.Ow ieńia zaś nu k o n i e  w ę g i e r s - 
k i e. które mają być w najbliższym czasie dostarczone 
rolnikom i których stacy" znajdować się będą: dla 
powiatów Pilzno, Dębiei, Ropczyce, Tarnow--w  Tar­
nowie, dla powiatów Kolbuszowa, Przeworsk, Łań­
cut, hzeszów — w Rzeszowie, dla powiatów Gorlice, 
Strzyżów, Krosno. Jasło — w Jaśle, należy nadsyłać 
do odnośnych starostw na ręce miejscowego c. k. 
Starostwa.

. O ile bowiem waiki na froncie Wisły i między 
Wisłą a Bugiem mają na cełu wtłaczanie Ro- 
syan w ich linie odwrotowe, o tyle operacye nie. 
mieck-ie na południe od Narwi maj? na celu 
przerwanie tych linii odwrotowych i zgotowa­
nie cofającym się ainiiom rosyjskim drugiego 
Sedanu.

Trudno dzisiaj już przewidzieć, czy wojska 
niemieckie będą w stanie w  krótkim  przeciągu 
czasu przełam ać zażarty  opór Rosyan chronią­
cych wspomniane linie odwrotowe i mających 
oparcie na linii d o l n e g o  B u g u .  W kaidym  
razie armie gen. Gallwitza i Soholtza, wśród za­
ciętych walk po.iuwają się k iok  za Krokiem ku 
południowi i na południc od W  v s z k o w a 
zdołały już dotrzeć do B u g  u.

W operacyach nad W isłą i Narwią na pierw­
szy jrdnak  plan wysuwa się problem utiż.yma- 
nia M o d l i n a ,  siłaej twierdzy, poiożonej na 
prawym brzegu Narwi u ujścia Narwi do W i­
sły, a  sięgającej swymi fortami na lewy brzeg 
Wiąly. Twierdza ta leży na północny wschód 
od Warszaw y. W raz ze Z e g r z em, oddalonym 
o 20 km na prawym U zegu Narwi, i z oddaloną 
od Modlina zwyż 30 km, W aiszawą, tworzył 
Modlin silny tró jkąt twierdz.

W edług ostatniego kom unikatu niemieckiego 
wojska niemieckie wzięły już fortyfikacye Z e- 
g r z a .  Jeśli nadto się zważy, że Niemcy, wzią­
wszy Pragę, przeszli nr. lewy brzeg W isły, wó- 
wrnzas nasuwa się przypuszczenie, że M o d l i n  
znajduje się w p r z e d e d n i u  z u p e ł n e g o  
o t o c z e n i  a,

Z wiadomości pochodzących ze źródeł rosyj­
skich, trudno wyprowadzić jakikolwiek wnio­
sek, co R osjanie zamierzają robić z Modlinem. 
Czy śladem W arszawy i Dęblina ma być opu­
szczony, czy też pozostaw iony oblężeniu, ma o- 
czekać odw róeenia się szczęścia od oręża sprzj'- 
mierzonych V

W każdym razie podnieść należy, iż w oheenej 
sy tu ac ji wrojennej nie można przypisywać Mo­
dlinowi zbyt wielkiego znaczenia. Modlin miał 
swoje wielkie chwile, jako  podwójnj' przyczó­
łek mostowy, jako twierdza wspierająca i na­
wzajem wspierana przez Warszawę. Z chwilą 
utrącenia Zegrza i Warszawy, i zupełnego wy. 
cofnia się z Królestwa, Alodlin znaczenie swe 
jednak utracił i R osjan ie ryzę kowaliby zb ji 
v iele. pozostawiając go na pastwę ciężkich 
dział wojsk sprzyniierzonjmh.

| Między W i s ł ą a W i e p r z e m  od wrót Ro- 
syan wśród ciągłych kontrataków  trwa. nie­
przerwanie. W ojska sprzymierzone wzięły już 

' L u b a r t ó w ,  położony o 25 kim. na północ 
od Lublina i Michów oddaiony o tą samą odle­
głość od lubelskiej linii kolejowej i odrzuciły 
Rosyah za d o l n y  W i e p r z ,  oddalony około 
45 km od wspomnianej linii kolejowej. Wojska 
rosyjskie cofają się w tym odcpjku y  ^ e iu ą k u  
północno-wschodium, pttzy^nując Koipąfci z od­
działami cofającymi się £ lipą Wisły.

Odwrót z nad Wisły-
Pod naciskiem armii sprzymierzonych, obwód 

bojowego frontu rosyjskiego w Królestwie 
zmniejsza się z każdjrm dniem.

Nacisk ten ujawnia się we wszystkich od­
cinkach, umysły jednak nasze najbardziej zaj­
muje odcinek n a d  W i s i  ą, na którym  walka 
między wmjskami nioiniockiemi, stującemi w 

W a r s z ą w i ę ,  ą wojskami rosyjskiemi, zaj- 
mujacerm ł V a  g ę i broniącemi przeprawy przez 
W ł%  grazjłą ziUs^^ppieui iiąszpj s tl)|(cy .'W ę. 
dług ostatniego komunikatu, usiłowania Niem­
ców, uwieńczone zosiały pomyślnym skutkiem. 
W ojska niemieckie zdobyły pod W arszawą 
brzeg wschodni, a tem sumem opanowały 
P r a g ę .  .Okolic zność ta dowodzi zarazem, że 
w najbliższym czasie oba brzegi W isij’ znajdą 
się w wjdącznem posiadaniu sprzymierzonych.

Pod względem strategicznym bezsprzecznie 
najważniejszym jest jedjiak odcinek N a r w i .

K «nuntk«t ro |t'jąk t
Wiepgó Sprawozdanie nieprzyjacielskich 

sztaBów gen. Rosj7a. Bez da tj7. Międzj” Dźwiną 
a Niemnem żadne istotne nie zaszły zmiany. 
D. 5 bin. odparliśmj7 zwj-cięsko Niemców, któ- 
17,v zaatakowali nas w okolicy źródeł Piwessy.

Na lewęym brzegu N a r w i  trw ała waika w 
nocy 5 b. m. i ania następnego bardzo zacięta 
walka na drodze do Rożan i Ostrołęki, na 
wschód od Ostrowa. Cały szereg naszych ener­
gicznych kontrataków  trzymał wrogą ua rozle­
głym froncie w odległości około 10 km. od Nar. 
w i. Wzięliśmy wdeie setek jeńców. Za< ięła wal­
ka i ogień kąta^i^owy trwa d ab j.

W od?ii|jk\i‘ ś ^ ę i ^  p.'w ę j W i s ł y ,  po na- 
szyjn odwrocie na prawy brzeg, panuje spokój. 
V v a r s ź a w a  z o s t a ł a  o p u s z c z o n a ,  
a i» y m i a s t u  o s z c z ę d z i ć  s k u t k ó w  o- 
s t r z e 1 i w a n i a. —  Bezowocne usiłowania 

Niemców, aby rozprzestrzenić się w okolicj' Ma­
ciejowic, tnvają dalej.

Między W i s ł ą  a  B u g i e m  były walki w 
ani.. 5 b. ni. na wschód od drogi T r a w n i k i— 
W ł o d a w a  nadzwyczaj zacięte. N ieprzyja­
ciel skoncentrował tain ogień swoich licznych 
dział, co zmusiło nasze wojska do nieznaczne­
go cofnięcia się na północ. Zresztą położenie 
niezmienione.

Prasa rosyjską p
Berłłą. pr\ \y.» Do „ \  tissische Ztg." tio-

nosizą z Petersburga o na^t, komunikacie pe- 
tersb. ageuoyi telegraficznej: Jedjm ym  umo­
cnionym punktem mul Wisłą, który pozostaje 
Rosynnom jm opuszczeniu \t'arszaw y, jest M o- 
d I i n. k tórj' usiłują osaczyć znaczne siłę nie­
mieckie. W edług ,.R jecz\'“. armia niemiecka 

nie dopięła swego celu leżącego w7 zupełiiem o- 
saczeniu armii rosyjskiej, jakkolwiek nie m o­
żna odmówić jej sukcesów. Odwrót rosyjski 
nie wywołuje w opinii publicznej p-zerażema. 
jak to w Niemczech oczekiwano. W szystkie 
pisma omawiają opróżnienie Warszawy i są do­
brej myśli.

Qpp*ycyjna mowa Miłukowa.
Kopenhaga. (T. B.) Na posiedzeniu Dumy 

wygłosił przywódca kadetów7 M i I u k o w na­
stępujące przemówienie: .

Już przed pół rokiem zebraliśmy się z uczu­
ciem wielkiego zaniepokojenia i powiedzieliśmy 
to na tajnem posiedzeniu jasno. Rząd pcł-J 
powiedział, że nie potrzebuje naszej pomoęy. 
Obecnie jesteśm y zebrani w momencię ytyjież ' 
szych doświadczeń narodu. Zapewnienia rządu 
okazały sję ezęzenij frazęsauii, jmnieważ zada. [ 
nia Dumy prowadzenia w kraju uświadomione 
go życia politycznego były przez rząd w każ 
dym kierunku uniemożliwiane. Całkowite nie­
dowierzanie narodowi jest jeszcze ciągle m y­
ślą przewodnią naszego życia politycznego. 
ł*od osłoną konieczności wojennej w;szz żęto 
najbezmyślniejsze; prześladowania obcych na­
rodowości szczególnie żydów. Jako, urzędników; 
posłano do świeżo zdobytej prowbnej i Galicyi 
s - z u mo w ’ i n v  prowiniyonalnego starpi przę

dniczego. Rrzeciw biednym żydom rosyjskim 
przeprowadzono system atyczne i najgroźniejsze 
prześladowanie.

Co do procesu przeciw soej7alistj7cznvm 
członkom Dumy, to w7glądnąiem w ak ta  i po­
znałem, że proces ten pozostanie po wszystka? 
czasj7 symbolem rosyjskiego przekręcania pra­
wa Mówca dom aga się następnie przewróce­
nia Dumie jej członków i natychm iastowej peł­
nej am nestyi dla politycznych przestępców. 
Także i system przekupstwa kwdtnie dalej. 
Przez ustąpienie ministra wojny jeszcze nicze­
go nic zrobiono, gdyż on po prostu Dumę o- 
szukiwał. Mowva domaga się śledztwa sądowe­
go, albowiem czyny należy określić jako zbro­
dnie przeciw państwu. W ywody Miłukowa bez 
przem y przerywali czionkowie Dumy okrzy­
kami potakującym i a po ukończeniu mowy roz­
legła się burza- oklasków.

Znamienny głos szwajcarski.
Genewa. (Tal. prjm .) Przj-jazna Czwórporo- 

zundeniu „Gazetie de Lausanne“ pisze, iż obe­
cne ogolne położenie wojenne Rosy i wskazuje, 
że Rosya nie ma już żadnej armii i nim Dędzie 
mogła myśleć o ofenzywie, musi stworzyć no­
we armie. Dotychczasową t r z y m i l i o n o w ą  
armię rosyjską musi się uważać za straconą. 
R o s y  a ma w7praw dzie o l b r z y m i e  ludzkie 
rezerwy, lecz aby je w y ć w i c z y ć  i u z b r o -  
i ć potrzebuje na to a w ó c h 1 a t. Dzisiaj sto­
ją już Niemcy przed Rygą. Jeśli zaś zważy się, 
ze flota niemiecka panuje nad Bałtykiem i 
przez to ułatwiała może aowóz żywności i amu­
n icji. wówczas odpada założenie, iż Niemcy, 
będą musieli w marszu swym na Moskwę, śla­
dem Napoleona, tworzyć olbrzymie etapy na 
linii W arszawa—W ilno—Smoleńsk.

P r a w (1 o p o d o b n i e j e d n a k  N i e m- 
g v  n i e  p ó j d ą  n a  M o s k  w ę, 1 e e z n a P e ­
t e r s b u r g .  na której to drodze mogą liczjrć 
na ułatwienia etapowe. ( zwórporozumienie mu­
si się więi liczyć z możliwością obsadzenia Pe­
tersburga.

Pomoc japoń8KK
Kopenhaga. (Te1 pry w.) W edług ..Petit Pa- 

risien77 utworzoną została przez rządj japoński 
i rosyjski k o m i s y  a. mająca za zadanie ure­
gulować z p o m o c ą  j a p o ń s k ą  sprawo za 
opatrzenia Rosyi w a m u n i e y ę. Jąponią, 
która już w ostatnich czasach dostarczą’,a Ro- 
sj-i anmniej7i. będzie to ez jn ila  w przjrszłości 
w spotęgowanej mierze.

Straty francuskiej mąryuąrkk
Paryż,, (T. R ' J jit, ...Temps" donosi, zostały 

obecnie wymienione w rozkazie dziennym a r­
mii okręty: pancernik Walttenk Rosseau. Leon 
Gambettą, pancernik Jean  Barek i Bouvet. ło- 
dzm podwodne Gugnot, Dourier. Saphir i Joule. 
Wymienienie to nastąpiło przy oniawiauiu wy­
darzeń Wujennyeb, które kwestyonują egzy- 
steneyę tych okrętow względnie spowodowały 
ich zniszczenie. W ydarzenin te są znane 7. wy­
jątkiem  jednego a mianowicie, koire b tyczy 
łodzi podwodnej Joule. która dnia 1, uiaja wje­
chała w niebezpiecznej misyi ily, v-iećuiięv Dar- 
oanelskiej i hajechawszy na ndnę zatonęła wraz 
z załogą.

Wieści z Rumunii.
Wiedeń. (Te. pry w.) Do ni^ąt Intejszceh do­

noszą, iż według wiadomości ..Gorriere della 
Sera“ z Bukaresztu, rumuńskie mimsteryum 
wojny powołało pod broń dotjehczas nie zmobi 
lizowane roczniki. Chodzi tu o 10 roczników, 
a więc o trz j7 więcej, niż bj7ło zniobilizowanj7ch 
podczas wojen bałkańskich.

Stanowczy krok w Atenach.
Berlin. (Tel. prvw.) Do ..Berlineę Tagebła-ttu" 

lonoszą z Aten. iż posłowie C z u órporozumieińa 
przedłożyli prezydentpwii mbdstrów Guri iari -  

i s o w i  w7spólną ijotę. w której żądają udziału 
Grecyi w; wphde. Notą ta jest bardzo kątegorj 
ezną, uje zawier.t, żadiiych |)ropozycyj. lecz 
wprost ppwiadjii, że. Czwórporozumienie posta­
nowiło uręguk)\yać problem bałkański w  duchu 
spęawiedHvrosei i cywilizacji". Według notj7 
B u ł g a r  y a q t r z  j - in a  c z ę ś ć  s e r b ­

s k i e j  M a c e d o n i i ,  tudzież K a wva 11 ę z 
\ nieoznaczonym bliżej obszarem, zaś Grecja o- 
I trzj7ma odszkodowanie w Azyi Mniejszej. Nota 
powiada, że równoczesnj krok uczyniono w; Ni- 
szu i Sofii i wyraża nadzieję, że również R W- 
m u n i a do akcji przyłączy się.

Do otrzymaniu noty. która wywarła w Gr>cyi 
złe wrażenie. Gunans udał sję natychm iast do 
króla.

Około angielskiej noty do Ameryid
Londyn. (T. B.) ..Morning P o st'1 donosi z Via- 

szj7ngtonu: Prasa amer>7kańska uważa notę 
angielską za niezad.,<wakającą i wzj7wa rząd. 
by natychm iast raz jeszcze zaprotestował w 
Londynie. Przygotowuje się nowa nota am ery­
kańska. S tany  Zjednoczone odrzucą przyjęcie 
zapatrywania angielskiego. Oczekiwana jest 
dalsza w7ym-ana not. Dzienniki przemawiają w 
bardzo osirym ton ie .‘mówiąc ze sposób in ter­
pretowania praw międzynarodowych przez An­
glię jest zupełnie odmienny od am eiykańskie- 
go, i że Anglia w praktyce zdaje się uznawać 
tylko jedno praw7o, mianowicie własną korzyść. 
Członkowie kongresu ze Stanów południowvcłi 
zamierzają w7 najbliższej sesyi wjonusić nową 
akcj7ę, gdyby1 Wilson nie postarał się o otw ar­
cie portów neutralnymi. Mówią wyraźnie o za­
miarze niedopuszczenia do wywozu broni.

Nowy Jcrk. (T.B.) (Wiadomość nadeszła dro­
ga telegrafu bez drutu od pryw atnego kore­
spondenta Biura Wolffa). Odpow-iedź angielska 
na pro test am erykański z powodu umemożli 
wienia handlu, która została uznaną przez 
dzienniki wszystkich części kraju za niew ystar­
czającą i wym agającą dalszego protestu, zosta­
ła teraz określoną przez wiele dzienników na­
wet jako  obraza Ameiyki.

Przeciw lichwie.
Wiedeń. (Tel. prj-w.) Jutrzejsze wwdanie 

..Dziennika ustaw państwowjrch“ i „W iener 
Ztg‘‘ przjmiosą nowe cesarskie rozporządzenie 
przeciw lichwie, a to w miejsce rozDorządzema 
z dnia 1 sierpnia 1914 r. Nowe rozporządzenie 
zaostrza przepisy o prawie konfiskaty danego 
przedmiotu na rzecz państwa, na dobro potrze­
bującej ludności.

Cholera azyatycka w Galicyi.
Wiedeń (T. B.). W edług sprawozdań, k tó ­

re nadeszły wczoraj do departam entu sanitar­
nego ministerstwa spraw wewnętrznj7ch, stwier­
dzono w Galicyi w' dniu 7. sierpnia bakteryolo- 
gicznie wypadki cholery: 3 w7 (1 gminie) w po w. 
buczackim. 90 (8) pow. cieszanow'ski, 5 (1)
pow7. doliński. 34 (51 pow7. jaworowski. 3 (1) 
kałuski. po 1 w7 pow nowotarskim i przewor­
skim. 38 (4) w7 p aw . Rawa Ruska. 3 (1) w pow. 
rohatyńskim . 1 w pow. rzeszowskim. 8 (4) w 
pow. sanockim, G (i)  w pow. starosamborsKinn 
1 w- powv«strj7jskim, 8 (1) w pow. żydaezow 
skini.

NADESŁANE.

Zukomlolo wyrfMtw.imn 41. łołnloriy 
w poły I w tip. 10 dlo kaidogo iiojlopozom
wciarapiam ośaierzajacembel
p riy  zaziębieniach , reum atyzm ie, po- 
d ag rre , influency, przy  bolach g a rd ła , 
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Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodn“ z dnia 9 sierpnie 1915.

Węgrzy o wypadkach w Królestwu?,
Wiedeń. (Tel. prywO Do ..DoRtische Korrus- 

ponden?" donoszą 7, Budapesztu: W ęgrzj7 świę­
cą wziecie W arszawy i Dęblina nietylko jako 
wypadek m ilitarny, lec7/*, także łączą z temi zda­
rzeniami 7.aiiiteveM>\vanir. znajdujące swe na­
turalne wyjaśtuimii w wiekow ich gltdiokich 
stosunkach, iącziH jch  W ęgrów 7, 1'olakami a 
W'ęgr\ y.e starem Kiólestwem !’nlsl:icin. ktćire 
to stosunki dziś odżywają.

Każdy Węgier buduj'7 na tem. że wojna świa­
towa Polakom w łnólestwPił WBlskiu-m przj nii7- 
sie w nagrodę ich miłości do ojczj zny. ich cier­
pieniom za wolność, zrzucenie tjTansiwn car­
skiego.

Choroba Gorerpyłtftw.
Kopenhaga. (Tęl,. juyw .j Z Petersburga dono- 

>zą tutaj;, i/ż G o r e  *n j7 k i 11 uległ wczoraj a ta ­
kowi nerw7owem». Jego dalsze powołanie w iż 
rzędzie iest nieprawdopodobne..

W Glmnazyum (klasycznen i realnin zre- 
insniMi) i szkole normalne* 
J. ■ M- Lewickich (dawniej L SłriźjfAtkłej)

w iK rakow ie, ul. F ran ciszk ań sk a  1
/dbęd 1 się w p ity  na rak szkolny 1915 16 w dniach od 
27 siemnia do 3 września . — tg zam * n a p ry w a tn e  i 

w Stępue dnia 2 i 3 września.
Nauka rozpocznie się dnia 4 września. Zakład po­
łączony jest z pensyonatem. — W czasie wakacyi od­
bywają się kursy uzupełniając^ ze wszystkich klas — 

Prospekty nn żądanie.

ZAKOPANE -  PENSyONAT

„Warszawianka
Pokoje z utrzymaniem od 7 kor. — Prospekt odwrotnie.

J)rou'a , fórefa W ilczyńska.

r s ś s i  Dr EBEUS
ordynujejak za­
wsze w c. k. za­
kładzie wodo­
leczniczym w

Z M I A N A  L O K A L U ! Z M I A N A  L O K A L U !

i przyborów kościelnych
p o d

firmą:
: K. WITKOWSKI KORDASobecnie ul. Wfślna 1.6. M lsoa: Oraaty, Itagy, Charągatia, Klallahj; 

Kaszki, Msnstraaoya wszalkla ajałaryałi 
I arłyfcały daaraoyiaa r . aa)atlgkazyv wy- 
=  barzr I gc sajsliszyali aasaah.
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TARYFA MAKSYMALNA
t. j. ceny najwyższe, po których następujące artykuły, niezbędne do 

codziennego utrzymania, sprzedawać wolno:

Potrzebni zaraz:

fcawiarkalubkawiarz
I I I * * !  (Z łf  '  ukifecwitią II. r.'a na
I r C Z B I l  hil) iiimua/.yrIną

Kasjerka z kaucją, kelner
/.Lrfos/.enia »Jo ('.ukierni J 

1’lo ry a u sk a  Aj.

S f f l f  " " " " 7 ........................ O ^ s

L ■■
22

*) Mąka pszenna Nr. 0 : (czysta bez do­
mieszki): za 100 klgr. bez worka . . 95.—
za 1 klgr. . ........................................ l ‘_

Mąka pszenna do gotowania :
za 100 klgr. bez w o rk a .............................85.___
za l k lg r..........................................................— .90

Mąka pszenna cn lebow a: za 100 klgr.
bez w o r k a .................................................... 78,__
za 1 klgr......................................................... — .84

Mąka żytnia cn lebow a: za 100 klgr.
bez w o r k a ............................................. .....  70.__
za 1 k lg i........................................................__,76

Mąka jęczmienna : za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 klgr........................................................— .70

Mąka k u k n ry d z an a : za 100 klgr. bez
w o r k a ........................................................... ,58.__
za 1 k lgr....................................................... — .64

Grysik kukurydzany : za 100 klgr. bez
w o r k a ...........................................................60.—
za 1 k lgr.......................................................... —.66

Buika warszawska na wodzie a 35 g ra­
mów : .............................................  . — 4

Chleb za 70 g r a m ó w .................................. — .5
**) Mięso pierwszej ja k o śc i: a) krzyżó­

wka, zrazówka, rozbef, rozbratel. lega-
wka, lejsztuk i p le c ó w k a ......................... 4.88
b) szponder, górna sztuka i mostek . 8.52 

Mięso drugiej ja k o śc i: a) krzyżówka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel, legawka, lej­
sztuk i p l e c ó w k a .................................. 4.20
b) szponder, górna sztuka i mostek . 8.12

Mięso trzeciej ja k o śc i: a) krzyżów ka, zra­
zówka, rozbef, rozbratel. legawka. lej­
sztuk i p le c ó w k a ........................................3.40
b) szponder, górna sztuka i m ostek . 2.52

Mięso wieprzowe: a) polędwica, kotlety
i s z y n k a ........................................................   8.88
b i łopatka i b o c z e k .......................................8.86

Szynka wędzona surowa w ealośei . . 4.82
Szynka gotowana krajana na ezęśei . . 6.92
Kiełbasa surowa s ie k a n a ................................. 2.80
Kiełbasa k ra janą w ę d z o n a ............................4.52
Kiełbasa siekana w ę d z o n a .......................4.—

W ędzonka s u r o w a .............................................4.—
W ędzonka g o t o w a n a .......................................4.20
Sardelki s z t u k a ............................................. — .20
Kiełbaski wiedeńskie p a r a .......................—.20
Słonina 1 k lg r.................................................4.20
Smalec I k lgr..................................................4.64
Cukier : w głowach za 100 klgr. . . . 83.—

kostkowy w paczkach za 100 klgr. . . 87.—■
w głowie za 1 k lgr..................................... — .88
rąbany z głowy za 1 k lgr..........................-—.90
w kostce za 1 k lgr..................................... — .92

Nafta : za 1 l i t r ............................................. — .62
Sol kam ienna 1 k lgr............................— .22
Sól warzonkowa 1 k lgr.......................— .28
Węgiel k am ien n y :

a) w składach 1 cetnar clowy . . . 1.20
b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprawnionych z dostawą
do domu za 1 cetnar clowy . . . 1.40

Drzewo miękkie za krążek (kółko) . . — .80
***) Zapałki szwedz. za 1 pudełko — .3

Zapałki szwedfc. za 10 pudełek . — .24
zapałk i szwedz. za 100 pudełek . 2.20

D O  W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  „  „

RESTAURACYA
Rafinowany organista j* H O T E L U  K R A K O W S K I E G O  1

5  (W la.no,c^Tow .rzr.tw . Wz.j.mnych U b .z p l .« .ft U zędaik*. grymtsyoh) 2

: we Lwowie róg pl. Bernardyńskiego i ul. Piekarskiej Ś
5  7” L WŁ8_pa^ e $** reitouracyjne. (jedna t. zw. hotelowa z oszklonym duch™ -i  ... ^  I

ibsolw ent szkoły przem yskiej 
1 /. 10-letnią praktyką, wolny od 
, w ejska, żonaty, poszukuje po 
sady. Laskow e zgłoszenia pod 
adresem  : Dominik O sada, P ru­

chnik.

OWAGA: Ceny wylej wymienione u  100 klgr odno«*A •!<} do sprzedaży przez agentów względni# 
więkziyek kapców.

•) Odnośnie do mąki, ceny podane wyżej za 100 klgr. obwiązują przy sprzedaży na worki, oDejmująe* 
także ilości mniejsze w hartownym handlu przyjęte, najmniej jednak 70 klgr. ważące

•*5 Każdy rzcżuik obowiązany jest sprzedać żadaną dnść mięsa, najmniej jednak ‘/» kilograma.
Dokładka przy sprzedaży mięsa może wynosić: a) przy mięsie 7. części tylnych najwyżej 20 proc., 

b) przy górnej sztuce, szpondrze rozblatlnwym i pędzę licz kości najwyżej 10 procent. — Do_ mięsa z innych 
części przednich dokładki dodawać, nie wolno. — Na dokładki użyte być niogą części do użycia zdatne, pocho­
dzące z tego zwierzęcia rzeźnego, z którego pochodzi mięso sprzedawane, a mianowicie : kości rurowe, wątroba,
nerki, śledziona: na dokładkę natomiast nic wolno używać kości płaskich, jak n. p. żeber. — Części z innych
zwierząt nie mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwsz.y na żądanie kupującego.

***) Każdv kupiec jest, obowiązany sprzedać żądaną ilość zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
• dnia 2 Sierpnia 1915 r

Prezydent miasta .

D r  L e o .

Starożytności
sprzedaje  i kupuje fciSiĘGAKMA 
FATOl.ICKA D-rr. Ml*KOWRKJEGO 

fTloryańska, -------

Administrator
folwarków

w sile wieku, żonaty, bezdzietny, obe­
cnie od lat 14 na samoistnej posadzie 
w pierwszorzędnym majątku, pragnie 
zmienić posadę od t Stycznia llłłli r. 
Dalsze szczegóły listowne. Łaskawe zgło­

szenia »M. 14« p. r. Łańcut.

Okazya!
Interes śniadankow y z w yszyn­
kiem wódek i piwa z calem u-  ̂
rządzeniem  sprzedam  za 6 ty­
sięcy koron. W iadom ość u w ła­
ściciela, Kraków ul. Szlak I. 22 

1. p. drzwi Nr. 4. 1636

Sam owolny zdolny i uczciwy

urzędnik prywatny
agronom -leśnik lat 57, może zło­
żyć kaucyę i objąć zarząd m a­
jątku. Bliższych wyjaśnień udzieli 
O bszar dw orski Cew ków poczta 

Dzików Stary.

t. zw. bankietowa), separatka, garderoba, kredens, jak najwykwintniej umehl ’ , fUg ,̂W- n)ia8towa i trzecia 
z.mna i kawiarniana), płóczkarnia, 4 chłodzaroie, 3 spiżarnie, piwnice itn. ubik^e"6' ~  i huchnie <główna, 
... urządzeniami. — Oświetlenie elektryczne ogrzewanie centralne b h'**' * wszf,lkiemi potrzebnemi
jllotel Krakowski, wspaniały i monume,Ualnv g " 1 a,ne; .  d° k'.ubnl ?»zowe, . wspaniały i monumentalny gmsch wvkoóczonv i  ̂ łozowe m
nowszym światowym komfortem i nowoczesna bygieLa, -  proiekfa i w v tn L n  e V w roku ,9 U - ~  2 " ai- 1

--------------

m  m

& mm
-  b £ZVn51 d l,e rta woy wojny zniżony
m  Bnzsze warunki w Biurach Towarzystwa we Lwowie ul. Piekarska L

i w Krakowie ul. Dunajewskiego L. 1.

naj-
w polskich, — |

p ......................................................................................................----------------------------- ------------------- --

Księgarnia katolicka Ora Wl. Mihowskiegs w Krakowie
n a b y t a  a i t a t n i e  e g z e m p l a r z a  b a r d z o  e e n n e g e  d z i e ł a  p t

WYBÓR NAUK 
aa uroczystości Najśw. Maryi Panny
z d z ie ł  i r ę k o p is ó w  słynnych kaznodziejów zebranych i opracowanych

przez X. K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie k o ro n  850.

Zarzad nalooścf i  Krakiwie
obejmie 624

Wiadomość w Idtnin. Im H f .
Jeszcze na składzie 

sztuk
300

PNEUMATYKÓW
automobilowych różnych 

rozmiarów.
Bracia Barber, Wiedeń 1. bi- 

berstrasse 9.

KSIĘGARNIA POLSKA
w Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur- 

nale z możliwą szybkością

Opuściły święto pras; broszury p. t.:
Dr j . S. C h o le ra , jej iBtota i

zw alczan ie ........................20 h,
D y se n te ry a  . . .  20 b

— T y tu s  plamisty i..brzu­
szny   , 20 b .

— O e sin lek c y a  . . . 10 t-.
Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­

syła opłatnie
Księgarnia Pudhalańska 

Zakopane.

w miasteczku w zachodniej Ualicyi

realność korzystni*
do na ycia.

Biuro Krasickiego, Kraków ul. 
Gołębia 16.

10.000 KORON
na hipotekę

poszukuje Się przez. Biuro Br. Krasickie­
go, Kraków, Gołębia 16.

upie

wodny

N O W E  W Y D A W N I C T W A  !
M l

Kazania o prasie katolickiejj«
i przedm ową Ks. Dra flnt. Bysirzonouiskiego, Prof. Uniui. Dag. i

staraniem Zarządu Głównego „Tow arzystw a popierania 
prasy kato lickiej"

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

SPÓŁIA WYDiWmm POLSKA, Iraków 1815 r.
Str. I—IX - f 1-202.

Cena egzemplarza broszurowanego 3*60 Kor., oprawnego 
w płótno 4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

r *

H  
W

___________   GH

wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet” pod fachowem
kierownictwem, po najniższych cenach GfW

• w Krakowie ulica Bracka I. 8, l. piętro. -
K ogTrpC TT.TT-T  !E2'i  2 S 2  : i  M

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej szycia 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych

szat liturgicznych

T. CIESLINSKI
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH

W PRZEMYŚLU d.
donosi, że piwnice w Przemyślu są asortowane, tak, że cały powiat zappmoęą 

przysłania fur może się zaopatrywać.
Dla P T Odbiorców w Gaiicyi zachodniej dla przyspieszenia win beczko­

wych nadal CIEŚLIŃSK1 KALTENLEUTGEBEN.

^ g i n i H i a n i l l i * > a > m n u M a > « * « * . . . . .  . ■> * ,

s
»  .      S -
: s  —  ■!

WE LWOWIE, stow. zar. z o?r. por. 
or|«K h a n d lo w y  Zarząin  GJównegeTow. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blełłtz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach n a  sk ła d z ie  w sz y s tk ie  a r ty k u ły  sp o ż y w c z e  
ic o d z ie o n e g o  z a p o tr z e b o w a n ia ,  a nadto dostarcza w ę g ie l,  n a f tę , o ic je  

m a s z y n o w e , n a w o z y  s z tu c z n e , n a rz ę d z ia  i m a sz y n y  ro ln ic z e , c e ­
m e n t,  e te r n i t ,  p a p ę  i i. d.

Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne!

U/oda dietetyczna kwaina
!2 S ! „PEREGRIN“
Najznakomitsza woila lecznicza < Bto’nwa n najczystiym

T ô konała z winem i sokami owocowymi.
nahra.

( .onera luo  zast^pslw o na (ialicyę :

, PM ARM  A “  Magister B. Jawornicki Skazogr. odpoi. 
K r a k ó w  u l .  M u g a  L .  S .

Sprzedaż delaiiiczna w apleka. h. :kłada. h aplecznychibandlacb wódmineralnycb

Prześliczna statua
|| Najśw.Maryi Panny ||
-- Niepokalanie Poczętej ■■

1 m. 25 cm. w ysoka ,  z au reo lą  o św ie t loną  elektrycznie ,  a także ■ (  
o toczoną  d o o k ó ł  b rązow ym i liśćmi w inogron, w środku których 34 ■ ■
m inia tu row ych  lam pek elektrycznych, niezwykł* i prawdziwa ozo o -  B |  

b a  k a ż d e g o  k o śc io ła  lub kap licy  — jes t  do nabycia  ■ ■
  w Księgarni katolickiej ■ — - ■■

Dra Władysława Miłkowskiego
w K ra k o w ie  ul. F lo ry a ń s k a  L. JJ

CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON
T am że  tejże wysokości  i legoż w yrobu  niezwykle  piękna s ian ia  B R

:: Najsł. Serca Pana Jezusa :: «
■■ CENA 500 KORON
L 2  Wreszcie  wielka 170 cm. w ysoka,  b oga to  d ek o ro w an a

2 ^  STATUA ŚW. JÓ Z E F A  Cena 5 0 0  Koron,
ś b » » « - w M M a a a w m » H t « w w i i M M ! » ! » i ć ^

PriilM liusiiii realne
. ■ - " W ZAKOPANEM -----

z prawami szkól publicznych dla klas | — VI
otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 także 
kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy I -  V III, oraz dla uczniów gimnazyum realnego 

z klasy V II I VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z a .  — Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 

Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie”.

(także z pitą) b isko większego miasta, 
gdzie są szkoły średnie. - - B'-u ro  Br. 
K rasick iego , Kra ów, G ołęb ia 18 .

Utrzymanie zrod^oa
można mieć w Krakowie nabywaja* 
korzystny i pewny interea handlowy. 
Potrzebna goiowka 10.000 koron Zgło­
szenia przez Biuro P r. K rasickiego. 

Kraków , G ołęb ia 16.

KASYER
rachmistrz buchalter, admini­
strator młyna, oficyaliści eko­
nomiczni i lasowi, lepsza słu­
żba i rzemieślnicy, poszukują 
posad i zajęć przez Biuro Br. 
Krasickiego Kraków, Gołębia 1 6 .

Bgz. maszynista
(pa lacz ), o raz  3 robo tn ików  potrze­
bni do fabryki. Biuro Br. Krasickiego, 

Kraków, Gołębia 16.

Rracttwnia wyrobów broRzowniczych
PIOTR SEIP

Aleja Mickiewicza L. 29,
S k h d  w y r o b ó w  g o t o w y c h  F i o r y a A s k a  1 8  -  poleca 
swoje wyroby kościelne i galanteryjne. Podejmuje się wszelkich 
robót w zakres bronzownictwa wchodzących, zarazem  uskutecznia 
złocenia i srebrzenia w ogniu, wszelkie reperacye szybko i sumiennie.

D o m e k
z pół mórg. Ogrodu w pobliżu Krakowa 
kupi emer Kapitan, Aiuro Br K ra­

sick iego , Kraków , [Gołębia 16

a mianowicie:

22
■■
■w
22

Koniny fabryczne!
żelazno-betonowe systemu „Nasta" patent, około 2 1 "  o tań­
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzym ałość. W ykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy.

Najlepsze referencje.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne Zapytania uprasza do 

firmy betonowo-budowlanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
1623 Spiłka i  ogranicz**# paręką

Morawska Ostrawa.
N ak ładem

Żużle Thcmasa, Superfesfały, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT ROLNICZY  
W KRAKOWIE.

£ Towarzystwo stolarzy *
0 w Kalwaryl Zebrzydowskiej
K | taw. zarajczarajetr. Z cgr pir. — poleca własnego wyrohu od najtańszych 

do najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypalnie, jadalnie, 
urządzenia biurowe i szkolne i t. d. według nadesłanych szkiców. To­
war doborowy. Ceny umiarkowane. — Zgłoszenia wprost do Towarzystw. 
Cennik illustr. na żądanie. — Towarzystwo poszukuje spólników do 
otwarcia filii w Tarnowie, Rzeszowie, N. Sączu, Jaśle w sposób bardzo 
korzystny, oraz kupuje materyał tarty: świerk, jodłę, sosnę, modrzew, |QI 

olszę, jf.wor, jasion, br/.ost i t. d.

le£
STO LA R N IA  B k a CI L IG iĘZO W

W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L. 13.
P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia na w sz y s tk ie  

i a r ty s ty c z n e
ro b o ty  s to la r s k ie  p r o s te

pok Jow r i m ańka, poszukują po
mieszczenia przez Ttiuro Br. Krasickie 

go, Kraków, Gołębia 16.

Kto poszukuje praei,
z a ję ć  a posady , niechaj się zgłosi do

BIURA BRONISŁAWA 
KRASICKIEGO, traki*, 

I. 16.
Agentów i domokrążców
dla wszelkich artykułów w gospodar­
stwie i domu potrzebnych, oraz zastę­
pców i korespondentów poszukuje Dom 
handlowy Br. Krasickiego. Kraków, ul. 

Gołębia 1(1.

Powieści polskie,
mem. franc, angielskie i całe 
oiblioteki zakupuje B ron isław  
Krasicki, Kraków, Gołębia 16.

;i i zaptojit
OgłoszeuU u zaginionych umieszczamy 
w rym dziaie za opłatą 1 K. za jeden raz. 

Naiotytosć należy nadesłać z góry.

Nauczycielki z powiatu 
tarnobrzeskiego

Helena I E ieo n o n  B orow ieckie
zeehcą uwiadom ić rodzinę o miej­
scu swego obecnego pobytu — 
pod adresem  : K. u. k. E tappen- 
postam t Nowa Brzeźnica ad  N o­

wo Radomsk.

Katarzyna i Wojciech 
Wójcikowie

- Pleszow a (dw ór) proszą o po ­
lanie m iejsca pobytu ich córki 

Zotii lat 22. która służyta w ho­
telu w Rzeszowie. O statn ią |od 
niej w iadom ość mieli z począ­

tkiem wojny.

, il:i wni c t .wa „ G I omi  NńrOitu o g r a n .  o d p o w i e d z .  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  R o m a n  W o y e / . y ns k i .  — D r u k a r n i a  „ G ł o s u  N a r o d u  ' u  K r a k o w i e .


